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M. FREILICH
LWÓW, UL. GRÓDECKA L. 35.

(NAPRZECIW  KO SZAR FERDYNANDA).

wynalazca bandaży przepuklinowych, patentowanych przez c. k., 
Ministerstwo handlu i /przemysłu, odznaczonych na wielu wy- 
stawach kraj. i zagrań., we Wiedniu na wystawie hygjenicznej 8  
״ Das K ind “ w  r. 1907 pod protektoratem arcyks. Ferdynanda §  
Karola; jako specjalista leczenia chorób przepuklinowych, w  Rzy- 0  
mie odznaczony krzyżem honorowym na wystawie w  r. 1908., O 
właściciel dyplomu honorowego ״ Societe hygieniqueil w  Padwie q  
(W łochy) tudzież dyplomem i krzyżem honorowym i wielkim g 
złotym'' medalem na I. międzynarodowej wystawie hygienicznej o 
w  Karlsbadzie w r. 1908., zjednał sobie światową sławę me- §  
todą swoją usunięcia zupełnie przepukliny bez żadnej operacji; 8  
jedynie tylko zapomocą zastosowania bandaży własnego wyna. o 
lazku. Tysiące ludzi, cierpiących na przepuklinę zostało przez q 
M . Freilicha zupełnie wyleczonych, tak, że tenże zupełnie słusz- 
nie zasługuje na ogólne uznanie i miano dobroczyńcy cierpiącej o 
ludzkości. Wysokie c. k. Ministerstwo handlu we Wiedniu ud^ie- §  
liło  M. Freilichowi jako specjaliście w fabrykacyi bandażów prze- 8  
puklinowych własnego wynalazku, przywilej na wyłączne wyko- O 
nywanie takowych, a c. k. Namiestnictwo we Lwowie pozwoliło 8 
temuż uży\vama cesarskiego orła w  godle pieczęci. Setki listów x 
dziękczynnych i uznań nietylko od chorych pacjentów ze wszy- O 
stkich części świata, ale i od bardzo wielu lekarzy, stwierdzają 
tę opinję, że bandaże M. Freilicha są niezawodnym środkiem do 
zupełnego usunięcia cierpień przepuklinowych. — Zalecamy każ- 
demu z naszych czytelników zażądać od M. Freilicha jego no- 
wo wydanego dzieła, które na żądanie (ranco każdy otrzymać 
może. Każdy chory musi bezwarunkowo zjawić się osobiście 
w  zakładzie M• Freilicha celem zbadania, gdzie musi pozostać 
przez kilka dni, celem wyuczenia się nałożenia bandażu.
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dSa״L ACZEGO s;ą1̂ ע
odrzuca różnego rodzaju liche sm arow idła 
11 £ buty i każe sobie podać jedynie znako- 
mi tą i znaną pastę :

= c =  LIBANON
któ ra  się wyrabia w  kra ju?  —  Bo fabryka 
o fiarow uje  1 0 %  z dochodów na utrzymanie 
hebrajskiego gim n. w  Jerozolim ie i daje 
czystą do użycia dobrą masę nie niszczącą 
trzewika, tak, że słusznie o niej dziś wszyscy 
mówią, że

JEST NAJLEPSZĄ PASTĄ
do c z y s z c z e n ia  ob u w ia .

Pastę ״ L ibanon“  można nabywać we Lwow ie 
w sklepach pp. J. Breitmana, Jagiellońska 17 
L. Efrusi, Kaźm ierz,iwska 27. I .  W eisgraua 
Krasickich 2 0 • L. Baumóhla, Sobieskiego 24

UlSystem i m !
C. k. dostawca dworu

ZYGMUNT FLUSS, Lwów
Radworna iarbiarnia artystyczna, aprefura i pralnia chem.
d!a garderoby, uniformów, firanek i materyi wszelkiego rodzaju.
SPGC3H h ń OŚ Ć :  czyszczenie chemiczne drogą suchą
i farbowanie najdelikatniejszych sukien jedwabnych i toalet 
na bale i wieczorki. Ceny ta n ie  i !•o bo la  z n a k o -  
m ita . — Zlecenia z prowincyi punktualnie, największa 
fabryka tej specyalnej branży w Salicyi, Czechach, na 
Ulorawach i Ślązku. — Własne składy fabryczne we 
Lwowie : I. ul. Sykstuska 1. 20, II. ul. Batorego 1. 20, III. 
ul. Gródecka 24 — W Krakowie : ul. św. Krzyża 7, II. ul. 

Karmelicka 10, III. Podgórze, ul. Staromostowa I. 1. —
F A B R Y K A :  B E R N O , Z e ile  3 8  4 0  •י r , . ***׳״:״.

Z powodu nadużyć należy zwracać uwagę na moją firmę. Lwów, telefon 1035.



S. FREUNDLICH
Lw ów , ul. K aźm ierzow ska 14

W yrób stór płóciennych, żaluzyi deszczuł- 
kowych i materaców drucianych.

Przyjmuje wszelkie reperacye w  zakres 

ten wchodzące 

po nader przystępnych 

cenach.

Pierwsza galicyjska fabryka
wyrobów plecionych, tkanych i sit drucia-

nych oraz ślusarnia artystyczna

Halpern i Tartakower
w  Brodach.

Skład i zastępstwo dla Lwowa
S M A R IA S Z  U L  G R Ó D E C K A L . 41.

Znawcy palą  ty lko  najlepsze tu tk i ..R Ę M E D A “
"W s zę d z ie  d o  n a b y c ia ..

^ociooiooiooiooiooiooiooiociooiooiooicKaooiooiooiooioaioioiociooiooioag

§ P n l p r a  c i a  całow agonow ą i drobną —  §
fi 1 sprzedaż w ęg la  kam iennego §
5  z pierwszorzędnych kopalń górnośląskich. 8
o Biuro zamawiań znajduje się przy ul. Gródeckiej 1. 3 a. 8

Zlecenia uskutecznia się punktualnie i skrupulatnie. 8
R  Za powołaniem się na niniejszy inserat 2 procent na fundusz narodowy. §



DO PALESTYNY (Jaffa) 
Austryackim Lloydem, Tryest

L  Tryestu w  każdą sobotę parowcem pocztowym lin ii 
syryjskie j przez Aleksandryę do Jaffy. Przyjazd do Jaffy na 
drugi wtorek.

Z Tryestu w każdy czwartek parowcem pospiesznym 
do Aleksandryi. Z  Portsaidu tego samego dnia do Jaffy. 
Przyjazd do Jaffy we wtorek. Czas trwania jazd y : 4y) dnia, 

(Zm iany w  planie podróży zastrzeżone).
Tryest— Jaffa (lin ia  syryjska) I I I  kl. Fes. 5 0 •—  bez u trzym . 
Tryest— Aleksandrya (1. posp.) IV  kl. )Fes. 5 5 ■— ״ ״ 
Port Said— Jaffa (1. syryjska) I I I  kl. jew . 6 0 ♦— ״ ״ 
T ryest— Aleksandrya (1. posp.) I I I  kl. )
Port Said— Jaffa (1. syryjska) I I I  kl. ] / 5 ״ 
Tryest— Jaffa (lin ia  syryjska) II  kl. Fes. 1 4 6 * 6 0 ״  ״ 
Tryest— Jaffa (lin ia  syryjska) I kl. Fes. 3 0 3 - 6 0  z u trzym ań.
Tryest—Aleksandrya (1. posp.) II kl. ) , 6 6 0 ־ל
Port S a id -J a ffa  (1. syryjska) II kl. p cs* 20/ ”
Port Said— Jaffa (1. syryjska) I k l  F es. 3 9 3 -6 0 ״ ״ 
Ceny te  są ważne jedyn ie  dla podróżnych , polfiCOIiych pFZGZ 

Syonistyczne Biuro Centralne we Wiedniu. 
Bezpośrednie k a r ty  podróży w yda je  Dyrekcya Husfryackiego 
Itloydu w Tryeście i Generalna Hjencya Husfryackiego Itloydu 

Wiedeń L, Karnfnerrina 6.

KAROL JU FFY
KSIĘGARNIA

LWÓW oi-• KOPERNIKA 3.
D O S TA R C ZA  W S ZE LK IE  KSIĄŻKI T R E Ś C I JU D A IS T Y C Z N E J.

a

Tylko 2 korony ALMANACH ŻYDOWSKI“
kosztuje obecnie 77   , , ,

wydany pod redakcyą Dra Reicha. —  Nabyliśmy resztę nakładu, 
a pragnąc uprzystępnić nabycie tego wspaniałego wydawnictwa 
każdemu, ustanowiliśmy cenę niezmiernie niską, a m ianowicie: 
egz. broszurowany K. 2״ opr. K. 2-50. —  Administracya ״ M oriii“ .

Należy dołączyć na porto. ___________



Niezrównany wynalazek gaszenia ognia bez wody. Gasi 
wszelkie pożary powstałe przy wybuchu benzyny, nafty, ropy, 
spirytusu, gazu świetlnego i acetylinowego, terpentyny i  t. d.

Po zużyciu theoliny, t- j. proszku, którym aparat ״ T heo“  
jest wypełniony podczas pożaru, reprezentacya Towarzystwa 
napełnia aparat bezpłatnie.

״ Theo“ jest najlepszym i najtańszym aparatem do gaszenia 
ognia, gdyż aparat domowy kosztuje tylko 20 koron, zaś dla 
celów przemysłowych 25 koron.

״ Tlieo powinien się znajdować w  każdym domu, fabryce, 
warsztacie, sklepie, składzie i f. p.

Centralna Reprezentacya na Galicyę i Bukowinę 
znajduje się we Lwowie, przy ul. Piekarskiej 1. 5. I. p.

T Hלל

W״

IN o w o  o tw a rty

1 Magazyn ״Sport“
(w  g m ach u  ban- 
k u  b u d o w la n .)p rzy  u l. K a z im ie rzo w s k ie j 17. Pasaż.

i
®s

~  p o l e c a :
K A P E L U S Z E : O B Ó W IE
B o rs a lin o ,  H i ic k la ,  S c o tta  K A L O S Z E

K O S Z U L E  
K A L E S O N Y  
T O R E B K I 
P O R T M O N E T K I 
K A M IZ E L K I  
P E R F U M Y  
K U F R Y  
T O R B Y  

P O D R Ó Ż N E  -
towary po cenach bardzo niskich, dla czytelników 

nwAn L »’. Moru 5 procent opustu.
u w AU A : kołnierze u nas kupione przyjmuje się do

Ś N IE G O W C E
S T Y L P Y
S W E T E R Y
U B R A N IA
R A G L A N Y
P R Y C Z E Z Y
S P O D N IE

K O Ł N IE R Z E
M A N S Z E T Y
K R A W A T Y
R Ę K A W IC Z K I
S Z E L K I
S K A R P E T K I
L A S K I

wszelkie



Z. biegiem fal...

Co nam kongres osta tn i p rzyn iósł?
Miesiąc zaledwie m inął, a już pe rspek tyw y  szukamy. I  py- 

ta jn ik i szlem y w przeszłość i przyszłość.
M kn iem y wciąż naprzód. W  dwudziestu ostatn ich latach re- 

kap itu lacyę  p rzeżyliśm y dwudziestu w ieków  naszych dzie jów . Re- 
kap itu lacyę  jedyną w  swoim  rodzaju i p rzew ró t zupełny wartości.

A  zresztą nie długością czasu m ierzyć się pow inno życie lu- 
dzi i  narodów, lecz jego treścią. N ie ilością automatycznie prze- 
śnionych w ieków  i  nasze k iedyś m ierzyć będą, dzieje, lecz jego 
rozpędem, intenzywnością i  tw órczą energią.

Co nam kongres p rzyn iósł, a co zapowiadał? Ile  ro zw ia ł 
a ile  nadziei ziścił?

Nadzieje? ״ Eine W e lttribune  w o llen  w ir  schaffen und vor 
der ganzen W e lt unser Recht ausschreien“ . H erz l nie b y ł tw órcą  
kongresów. B y ło  ich moc w w iekach ubieg łych i ostatnich. 
Nawet syonistycznych. A  raczej chowewe-syonistycznych. W  Ka- 
tow icaeh i  D rusgen iku  i W iln ie  w  dziesięć la t praw ie  przed 
H erzlem  już  kongresy te się odbywały.

Jedno ty lk o  dodał H e rz l: ko losa lny rzu t, rozmach europejski, 
b lask zewnętrzny i p rze jaw  m an ifestacyi dz ie jow ej na w ie lką  
skalę. Kongres, jako  świadoma, sporadycznie pow tarzająca się 
i potężniejąca emanacya w o li zb iorowej całego narodu — kongres 
jako  grzm iący rezonator w sze lk ich  naszych uczuć, m yś li i  dą- 
żeń przed fo rum  całego św iata ku ltu ra lnego , to s tw orzyć chcia ł

H erzl.
A  jeś li o tę stronę chodzi — kongres ostatn i w znam ien ite j 

m ierze spe łn ił swe zadanie. Bezsprzecznie na jlep ie j z w szys tk ich  
dotychczasowych kongresów. B y ł pierwrszą, na ogromną skalę 
zakreśloną m anifestacyą przed Europą w  całem tego słowa zna- 
czeniu. Prasa i  m eetyng i ludowe, tea tra  1 w ys taw y, ko nce ita  
i k in a  — w szystko co działać może i  e lektryzow ać tłum y, wszel- 
k ie  zdobycze s z tu k i a g ita to rsk ie j z A n g lii i  A m e ry k i na g ru n t 
kongresow y przeszczepione zostały.
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W ir  sind eiri V01k  — e in  V01k !  Tę prawdę rzuc iliśm y w  św iat 
cały ogromną ilością uczestników, m ożliw ie  jedno litem  zrzesze- 
niem się w arstw  żydow skich z najdalszych krańców  św iata 
przez dni ośm p un k t w y tw o rzy liśm y  centra lny, około któ rego 
pośrednio czy bezpośrednio najszlachetniejsze i najgłębsze ogni- 
skowały się uczucia i  m yś li całego żydostwa..

Ostatni kongres b y ł bezsprzecznie na js iln ie jszym  przejawem  
organizacyi syonistycznej od czasu je j is tn ien ia  i je j w yrw aniem  
z ustron i teoretycznych program ów i dyskusy i przed arenę ca- 
lego świata.

A  idee? problem y?
Kongres problemów nie tw orzy. Muszą one już  istnieć. A  

p rzyna jm n ie j być in  sta tu  nascendi w  umysłach uczestn ików  
kongresu. Życie tw o rzy  i narzuca idee i p roblem y jednostkom  
i  zbiorow iskom  ludzi, a kongres w yp ływ em  być może ty lk o  
zbiorowej w o li a nie może wolę tę. dopiero stwarzać. Kongres 
problem y jedynie  podejm uje, precyzuje — w  najlepszym  razie 
pobudkę daje do ich rea lizacyi.

Kongres ostatn i ubogim  b y ł w  w a lkę  ścierających się zasad, 
idei i problemów. Omal rzeeby można — "kw ietyzm  zapanował. 
M iało się wrażenie — im  huczn ie j i szumniej pro foro  externo, 
tern m niej ciszy i  skupienia. Obok re fe ra tu  o Palestynie, może 
najwspanialszego, ja k i u nas k ie d y k o lw ie k  wygłoszono, moc dy- 
skusy i po w ierzchu się ślizgających, charak te r bardzie j im pul- 
syw ny, ag itacy jny  przemów, w a lk i raczej o słowa, hasła, czy 
środki, a nie o zasady.

A  mają kongresy w  tym  względzie i  swoją tradycyę  świe- 
tną. K w esty a k u ltu ry  i  je j całego podłoża, kw estya  fizycznego 
odrodzenia, kw estya ca łe j s tru k tu ry  organ izacyjne j, a wreszcie 
ostatni dylem at Uganda czy Palestyna — w szystk ie  te pro- 
bierny pierwszorzędnej w agi szeregiem d ługich, zasadniczych e- 
nuneyacyi i w a lk  odezwały się na kongresach.

Oczywiście nie o zastoju tu  mowa być może. W y n ik  to ży- 
cia. Ubogiem ono dziś w  problem y. Może to wyczerpanie prze- 
m ija jące drugiego już pokolenia od w ytw orzen ia  organizacyi, czy 
tez organizacya sama rozrastając się n iepom iernie z rok iem  ka- 
żdym i obejmując najszersze i na jbardzie j różno lite  w ars tw y 
społeczne, p rzytłacza i pochłania chw ilow o problem y zasadni- 
czej n a tu ry , a wysuwając natom iast stronę praktyczną.
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Żyjem y wśród hucznie naprzód p łynące j fa l i  dziejowego prze- 
w rotu , zbyt w ie le  zadań najb liższa rzuca nam przyszłość, by 
odwieczne w artośc i w  nas pow o li dojrzeć m og ły i  bogactwem 
zasad i przeobrażeń w  życ iu  się p rze ja w iły  tłum u.

Kongres osta tn i pod znakiem  s ta ł ko nk re tn ych  zadań ip ra -  
k tycznego działania. Czybyśmy ta k  p rędko idealizm u w yzb y li 
się tw órców  nowej e ry  dzie jow ej ? Ubóstwo nowych m yśli, ide i 
dobrem jest może, gdy o p raktyczne  dzieło chodzi w  c h w ili je- 
dnej powstać mające, lecz nie gdy o ciągłe, ustaw iczne dążenie 
i przeobrażenie chodzi w sze lk ich  w artości, k tó re m i cała społe- 
cznośc ży ła  przez dwadzieścia w ieków  dyaspory. B rak  idealizm u 
ko rzys tnym  jes t może dla jednostek — dla tłum u  jednak stać 
się może z łow rog im  p rognostyk iem  na przyszłość.

Naw et okrzyczana ty le  w a lka  m iędzy p ra k tycznym  a poił- 
tycznym  syonizmem, w a lką  by ła  raczej o słowa, o środk i dzia- 
łania, o pewne m odyfikacye w  organizacyi. Zresztą dziś w a lka  
to by ła  raczej jednostek niż zasad. W  a lka  to Nordaua, Kanna 
i  M arm orka, a ich  dzisiejsze postu la ty  nie różn ią  się w  istocie 
rzeczy od sposobu dzia łan ia już  istn ie jącego. A  pozatem w a lka  
ta  już  dawno poza kongresem  by ła  rozstrzygn ię ta . Przesądziły 
ją  nie p rogram y a p r io r i skonstruowane, nie jednostk i, lecz 
jednom yślna praw ie  opin ia  i  tw arda  konieczność życia.

*  *  *

P ra k tyczny  zakró j m ia ły  też wszelk ie  dyskusye i  p rogram y 
pracy w  Palestynie. Jeszcze na żadnym z kongresów  ty le  i  tak  
konkre tn ie , rzecby można, po kup iecku , nie rozpraw iano o Pa- 
lestynie  ja k  na kongresie ostatnim . N ie ulega w ą tp liw ośc i 
idea Pa lestyńska w  um ysłach tłum u  żydowskiego przestała być 
fantomem niedościgłym . Palestyna jako  źródło najgłębszych pod- 
n iet, na js iln ie jszych  w ys iłkó w  zbiorow ej i  jednostkow e j energ ii 
— Palestyna jako  jedyna oś w sze lk ich  naszych dążeń, uczuć 
i  m yś li dziś i  w  najdalszej przyszłości — oto dom inujące, praw ie 
w yłączne echo na ostatnim  kongresie. Okazało się, że w k i lk u  
la tach ostatnich o całe niebo postąpiła  naprzód idea palestyńska. 
N ie ty le  w  rezu lta tach  naszej pracy, ile  w  samem przeobrażeniu 
wewnętrznem  um ysłów  i  sile suggestyw nej ja ką  w yw ie rać  po- 
czy na k ra j ten. Palestyna i  k ie łku ją ce  tam  nowe życie, już  dziś 
s ta je  się najgłębszem źródłem  entuzyazmu i regeneracyi mo- 
ra lne j k i lk u  m ilionów  w  rozprószeniu ży jących  tłum ów . Potę- 
ż nie je poczucie przynależności, wzbogaca się ska la  uczuć i  dą­
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żeń — od Palestyny wychodzić poczynają w szelkie  tajemne, 
n ieuchw ytne fale narodowej regeneracyi i  tam odp ływ ają . — 
Ziszcza się zwolna achadhaamowska teza, p rzy ję ta  ongiś jako  
oschła dok tryna  filozo fa : . היום גאולת לפני  m m גאולת 

Dusze nasze w p ie rw  przeobrazić się muszą, n im  w ybaw ienie  
nasze przyjdzie .

A dok trynę  tę filozo fa  i H erz l w  istocie rzeczy w oficya l- 
nym  program ie w ypow iedz ia ł: syonizm  jest powrotem  do żydo- 
stwa, przed powrotem  do k ra ju  żydowskiego.

Idea palestyńska sta je się dziś tryum fa lnym  powrotem  do 
żydostwa rozb itków  galusowych całego świata...

*  *  *

Rzucono też grzm iące hasło na kongresie: un iw ersy te t!
Hasło nie nowe i — naturalne. Żyjącym  być chcemy organizmem 
i żyjącego organizmu w szelkie mieć środk i rozwoju. Pasorzy- 
tam i być nie chcemy w ięcej, czerp iącym i jedynie  z dorobku 
obcych k u ltu r  ani też n iew o ln ikam i zan ika jącym i w  morzu ob- 
cych k u ltu r  i z zaparciem w łasnej indyw idua lności budującym i 
gmach obcych k u ltu r . W yżyć się wreszcie pragniem y jako  naród 
w rzędzie innych  i m ilion y  różnorodnych dążeń k u ltu ra ln y c h  
Żydów św iata całego — skondenzować i zogniskować w  jeden 
pun k t — un iw ersy te t w  Jerozolim ie. Zrealizować chcemy w ieków  
tęsknotę o ״ m erkaz haruach“ .

Czy nie zbyt wcześnie jednak plan un iw ersyte tu  konk re ty - 
zować się poczyna? Czy hasło to rzucone z ogłuszającą praw ie 
wrzawą nie p rz y tłu m i innych, może tys iąckroć  ważniejszych dą- 
żeń do w ytw orzen ia  przedewszystkiem  w arunków  życia? Do zdo- 
bycia fizycznego ziem i przedewszystkiem , k tó ra  s ied lisk iem  ma 
się stać k u ltu ry  naszej?

Czy nie chcemyż znowu wpaść w  fa ta lizm  nasz odwieczny 
jednostek i tłum ów  — nie rozw ijać  się progresyw nie , k ro k  za 
k rok iem  — organicznie, ja k  na uzdraw ia jący się organizm  
przysta je? !

Niema w  dziejach przeskoków , a o ile  sztucznie się two- 
rzą zbyt szybko następuje reakcya. N ie należy jednak z świa- 
domością gw a łtow n ie  przeskakiw ać stopni naturalnego rozwoju.

Zaczątki dopiero powstają zdrowego uwarstw ow an ia  spo- 
łecznego w  Palestynie, nader lekko  dyferencyować się dopiero 
poczynają dziedziny pracy i w a ru n k i bytu  ■w Palestynie, w 
pierwszych stadyach rozw oju  znajduje się dopiero szko ln ic tw o
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ludowe i średnie, b rak jeszcze ekonom icznych w arunków  osad- 
n ic tw a  w Palestynie, a już jako  na jbardzie j ak tua lny  program  
pracy to wysuwam y, co ukoronowaniem  ostatecznem być musi 
całego rozw oju  dziejowego, jego szczytem i kw intesencyą.

U n iw ersy te t jest bezsprzecznie jednym  z pierwszorzędnej w ag i 
postulatów . Błąd jednak zasadniczy w idz im y wr sztucznem nada- 
n iu  mu znamion aktualności. K a p ita ły  same nie w ytw orzą  ku l- 
tu ry . Klasyczne exem plum : A m eryka  współczesna.

K a p ita ły  w szys tk ich  choćby krezusów żydow skich nie star- 
czą, by stw orzyć un iw ersy te t ja ko  świadomy w y p ły w  konieczności 
życ iow e j społeczeństwa naszego, ja ko  na tu ra lny  prze jaw  środo- 
w iska ku ltu ra lnego  i k u ltu ra ln y c h  dążeń, skoro jeszcze o pry- 
m ityw ne  w a ru n k i bytu  narodowego dopiero pierwsze boje to- 
czyć poczynamy.

Nie czas ratow ać róże, gdy płoną lasy! Ten ogrom energ ii, 
ta  moc ka p ita łu , ten szał entuzyazmu, ja k i zrealizowanie hasła 
un iw ersy te tu  wymagać będzie — czy nie należałoby tego wszyst- 
kiego z ca łym  naciskiem  oszczędzić w  c h w ili obecnej i skup ić 
na cel dziś najw ażnie jszy, od któ rego los nasz zaw isł — na fi- 
zyczne zdobycie ziemi.

Dziś, gdy po wstrząsającej erze w a lk  omal z bezpośredniej 
b lizkośc l w idz ie liśm y, że nie k u ltu ry , ale m ateryalne potęgi roz- 
s trzyg a ją  w  zapasach o śmierć i życie narodów, nie o k u ltu ry , 
ale o każdą piędź fak tyczn ie  posiadanej ziem i na jkrw aw sze to- 
czą się boje — że nie fike ya  n ieuchw ytne j k u ltu ry , ale s iła
fa k tu  probierzem  staje się dzie jow ej sp raw ied liw ości — dziś
s to k ro ć  bardzie j nie wolno nam bezkry tycznym  tłum om  rzucać 
haseł rozpraszających energię — nie wolno nam haszyszem ku l- 
tu ry  usypiać czujności całego narodu przesyconego od w ieków  
już  anomalią k u ltu ry  usypiać jego czujność, gdy może już 
za lal, k i lk a  p łynąca fa la  rozw oju  dziejowego postaw ić go może 
przed rozpaczliw ym  dylematem  — życia lub śm ierci...

Dziś w  tłu m  hasło un iw ersy te tu  rzucam y, lecz czy ju tro
bardzie j grzmiące hasło znajdziemy? Czy też hasło to w  nale-
żyta treść uposażyć zdołamy?

Narodem jesteśm y extrem ów. P ro je k t un iw ersy te tu  klasycz-

nym  jest tego przykładem .
Dziś ledw ie perspektyw ę mamy normalnego życia, a już 

u szczytu stanąć chcem y i do na jw ażnie jszych sięgać fu n k c j i 

tego życia.



U niw ersyte t heb re jsk i stać m ógłby się n iew ą tp liw ie  wspa- 
n ia łym  dokumentem żyw otności naszej. Dziś jednak luksusem  
jest jeszcze i  naśladownictwem  sy tych  narodów...

Kola G a licy i na kongresie? N ik ła ! M ie jm yż odwagę prawdę 
choć p rzyk rą  wypowiedzieć. Boć jed no s tk i czy jednostek g rupy 
są cieniem ty lk o  przem ija jącym , gdzie o potęgę chodzi idei. 
Dziś m ałostkowe są duszyczki — ju tro  inne być mogą — idea. 
pozostanie tasama.

W im ponującej ilośc i pięćdziesięciu delegatów ruszy liśm y do 
W iednia i  w  zaściankowej naszej dumie o zdobyczach już  ro- 
iliśm y  — a na kongresie samym c is i by liśm y i skrom ni w  po- 
czuciu bezsiły. Oczywiście — nie o ilość mów chodzić może: 
Takie  k ry te ry u m  śmiesznem byłoby. O fa k tyczn y  chodzi tu  
w p ływ , powagę i  znaczenie. A  tu  rachuby zupełnie zaw iodły. 
Poraź p ierw szy może w  dosadny sposób przekonaliśm y się — 
zawrócić należy z d rog i! Coś się psuje w  K ró les tw ie  Duńskiem ... 
A  przedewszystkiem  źródło zła uśw iadom ić sobie należy.

Mamy w  G a licy i w ie lu  ind yw id ua lis tów  — lecz mało indy- 
w idualności. Ogrom u ryw ko w ych  poglądów — mało światopo- 
glądów. Bozbieżnych zdań moc, rozgłośne dążenia:, p ryw atne  dąsy 
i  m ałostkowe aspiracye — to znacznej w iększości naszej treść 
istotna życia.

Stąd szybkie  wyczerpanie po nader szybkich wzlotach, stąd 
dufność niezm ierna p rzy  b raku  tw órcze j w oli, stąd przerażający 
potok słów, p rzy  zaniku  św ieżych m yśli, zasad i problemów.

Znaczna ilość jednostek is to tn ie  n ieprzecię tnych, o w ie lk iem  
poczuciu obowiązków, najszczerszych porywach, k rysz ta łow ych  
charakterach i niezmożonej od la t szeregu energ ii — całość 
jednak rozw ichrzona, nieskonsolidowana, bez samodzielnej m yśli, 
bez czynnej in icya tyw y  i  bezwzględnego zaparcia się własnego. 
j a> gdy o dobro chodzi idei.

Ludzi nam braknąć poczyna. Ta przerażająca prawda czem- 
raz groźnie j czyha u w ró t naszych. M łodzież od la t k i lk u  roz- 
b ija  się w  m iliony  zaściankowych kas te ry i, ludzie u steru sto- 
jący, k tó rz y  życie i młodość swą w  ofierze z łoży li idei, daremnie 
następców szukają — brak coraz w iększy w yn ios łych  i m ęskich 
charakte rów , z zapartym  tchem i z całą stanowczością życie 
składających na szalę idei, b rak coraz w ięcej ludzi dumnych, 
a gardzących poklaskiem  i szumną reklam om anią — brak tw ór-
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ców w artośc i ku ltu ra ln ych , k tó rz y  uśw iadom iwszy w  sobie w  
d ług ich  latach w a lk  i  u d rę k i duchowej epokę, w  k tó re j nam 
dziś żyć przyszło — z zaciekłością fana tyków  o p raw dy i po- 
s tu la ty  te j epoki walczyć um ie ją  z zatra tą  zdrow ia i życia i oso- 
bistego szczęścia...

Na kongresie ostatnim  jaskraw ię  się bilans ten sm utny wy- 
łon ił. Bo ty lk o  w  pewnej perspektyw ie  i porównaniu z d rug im i 
w łaściw ą poznajemy w artość ludzi nam znanych. R ossyjsk i w i- 
dzie liśm y typ  syonisty i g a lic y js k i. I  dwa odrębne spostrzegliśm y 
bieguny. Tam u każdego idea kw estyą  jes t niem al życia, u nas: 
kw estyą  najb liższych  la t lub przypadkow ego zbiegu okoliczno- 
ści. U n ich idea syonistyczna treścią  jes t przemyślaną, przeżytą, 
k rw ią  i ciałem  przesiąkniętą, u nas często konglom eratem  mo- 
mentów uczuciowych, garścią przeczytanych, częściej zas-uggero- 
wanych m yśli. Tam system m yś li i uczuć w  jedną harm onijną  
splata się całość życia d la ide i i ide i d la  życia, u nas tchórz(- 
liw y  oportunizm , b rak  tw órcze j energ ii a budowanie całego gma- 
c łiu  ide i na p rzem ija jących  jednostkach.

Idea lizm  wreszcie rossy jsk ich  syonistów , na g łębokie j opa rty  
w iedzy, w  fanatycznej w prost konsekw encyi dążeń się mani- 
festu je, u nas zaś w  upartość się przeradza d o k tryn e rsk ich  u- 
rnysłów. Co tam  najszlachetn iejszą jes t ambicyą, u nas fa łszy- 
wą sta je p ruderyą, a ten szczytny idealizm , k tó ry  tam  na ka- 
to rg i syb irsk ie  i  prześladowania carskiego kn u ta  narażać się 
każe, u nas w  e fekc ia rską  pozę się przeradza ofiarności i ,po- 
święceń dla ogółu.

M iazm aty niezadowolenia i apa ty i w kradać się poczynają 
w  nasze życie. A tm osfera  sta je  się c iężką  i  duszną. Dziś, gdy 
p rzew ró t gw a łtow ny w Żydostw ie św iata całego się odbywa a 
idea nasza try u m f św ięcić poczyna pierwszych rea lnych  w y n ik ó w  
w nas samych i w  ojców naszych ziem i — w  g a lic y jsk im  od- 
łam ie syonistycznym  braknąć poczyna skup ien ia  i energ ii, sku- 
pienia i w ytężen ia  w sze lk ich  sił, jasności dzia łan ia i p rogra- 

•  mów, te j wzniosłości i  powagi, ja k ie j ch w ila  przełom owa w y- 
magać może i  te j bezwzględnej karności g łos ic ie li nowych prawd 
i tw órców  nowej ery dzie jowej...

Cząstką jeno jesteśm y ruchu narod0 Avo żydowskiego św iata 
całego. A  w  w ichurze  dziejowego p rzew ro tu  ty lk o  przem ija jącą 
falą. Dziś m y ide i jesteśm y reprezentantam i, ju tro  in n i po nas 
p rzy jdą . Odwieczną jes t nasza idea, ja k  odwiecznym  jest ból
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i  rozpacz, naród nasz do ostatn ie j deski ra tu nku  przez samopo- 
moc pędząca. Zanadto silną jes t o rgan izacja , by jeden odłam 
zachwiać nią mógł, nadtą s ilną  idea, by jedno pokolenie na szali 
zaważyło zwycięstwa.

Okres w  odłamie g a lic y jsk im  bezsprzecznie jest prze jściowy. 
Uświadom ić sobie jednak należy ja k  n a jrych le j zło i z drogi 
złej ja k  n a jrych le j zawrócić. Dumą i na jw yższym  celem jednostk i 
i pokolenia każdego być musi sp iżow ym i zgłoskam i w  dziejach 
w y ryć  się całego narodu. Dumą i najw yższym  celem każde j 
cząstk i być musi w  ja k  na jw iększe j mierze do rozw oju  i z wy- 
cięstwa przyczyn ić się całości.

śmieszne budowanie horoskopów z chw ilow ego zła wrogom 
naszym osławm y — m y z d rog i z łe j zawróćm y i skupienie 
wszelkich sił, p łom ienny entuz jazm  ja k  przed la ty  dziesię- 
c iu i ca ły ogrom energi w  ga licy jsk iem  żydostw ie drzem iący 
dla dobra zu ży tku jm y  całego narodu, dla zw ycięstw a całej idei.

Z .  F .  F .

Dr. L E O N  R E IC H .

Kongres X I.
Skw arny poranek n iedzie lny roztoczył swe czary nad we- 

sołą stolica, naddunajską, też leg iony m ieszkańców ruszy ły  poza 
miasto — do Schónbrunnu i Badenu, na Kahlenberg i Semmering, 
by tu odpędzić tro s k i dnia, cieszyć się pogodą, życiem i nadzieją.

A od m row ia rozweselonych, w jasne le kk ie  szaty przystro- 
jonych wycieczkowców, dziwnie ponuro odb ija ł żałobny orszak, 
do 15.000 głów dochodzący, a sunący w  owe p iękne niedzielne 
przedpołudnie również za m iasto — na cmentarz wr Dóblingu, 
by w  m ilczeniu wymowniejszem, n iż li se tk i mów, łzę żalu uro- 
nić nad m ogiłą w ie lk iego  wodza i z pom nika  zimnego wylcrze- .  
sać nową energię dla siebie i py tać o wskazania narodowej przy- 
szłości.

H e rz li — —
Gdyby b y ł w owej c h w ili w sta ł z grobowca fam ilijnego  

w k tó rym  spoczywa, pók i z w ło k i jego przeniesione nie zostaną 
do Palestyny, i gdyby spoglądnął b y ł na ów hołd  w spania ły, 
oddany mu przez stworzone zeń stronn ictw o, — czyż by łby



odrazu w s tronn ic tw ie  tem rozpoznał swoje miejsce ? Czy by łby 
odnalazł odzw ierciedlenie swej w ia ry  i swych dążeń, k tó re  
jako  najdroższą spuściznę przekazał następcom, a dzisie jszym  
wodzom ruchu?

Oto w łaśnie kw estya, k tó ra  już  od pewnego czasu przed 
kongresem rozbrzm iew ała echem w a lk i, toczącej się m iędzy małą 
grupą, dostojną w w p ły w y  i znaczenie i zasługi party jne , a 
kom ite tem  akcy jnym , m ającym  za sobą dobrą wolę i pracę i 
w iększość w  p a rty i. M arm orek i Nordau, Kann i F ischer, a po 
części i W olfsohn i Katzenełsohn, udowadnia li słowem i pismem, 
źo syonizm dzisie jszy a syonizm  Herzla, to dwa antypody, a 
mężowie k ie ru ją cy  organizacyą n iby w  odpowiedzi na O■׳• ״/ ! - 
ta k i, zaaranżowali pochód dem onstracyjny, ja k b y  za(^3@ nfi% ę) v  6  i■ 
wać chcie li, że oni na jbardzie j do trzym ują  ' l i J ־
łemu, i że z tra w y , porosłej na jego trum nie , d l»  n ic tu ^ y ^ fę id r * 6* !1' 
jego obecnych następców w rządzie, w yrasta  ka ^|i׳1  sycący ogiti 
ich  w ierności i zapału.

Więc• z jednej s trony  n ie liczn i, k tó rz y  n ie jako  zwierzchność 
m oralną dzierżą w p a rty i, z k tó rych  dwaj -  w  im ię  szacunku 
dla pam ięci Herzla, tym  razem z rze k li się nawet współpraco- 
w n ic tw a  na kongresie, sto jącym  wrzekom o pod znakiem  zaprze- 
paszczania schedy tw ó rcy  syonizm u; z d rug ie j strony z wierzch- 
n icy o ficya ln i, k tó rz y  pracę swą ko n tyn uu ją  rów nież w  im ię 
m iłośc i i zrozum ienia dla ideałów Herzla.

Jedni i d rudzy m onopolizują dla siebie patronat H erzla  Po ׳
czy je j stron ie słuszność i k tó ra  strona w łaśc iw ym  jest spadko- 
hiercą n ie ty lk o  poglądów, gdyż te nam w szystk im  są wspólne, 
ale i metod w zrealizowaniu poglądów Herzla? Odpowiedź 
wydaje  się paradoksalną, ale n iem nie j jes t p raw dziw ą: racy a 
jest po stronie zarówno jednej ja k  i d rug ie j.

Dwie bowiem fazy odróżnić należy w  m isy i nieodżałowanego 
apostoła syonizmu. Pierwsza — to faza u top ijno-dyplom a- 
tyczna, druga faza rea ln ie-po lityczna.

U topijno-dyplom atyczną nazywam y fazę pierwszą, gdyż wie- 
rząc w  potęgę dyplom acyi, w ykazu je  ona równocześnie cechy 
przypom inające w szelkie  teorye u top ijne  ubieg łych stu leci, a 
zwłaszcza w ieku  ubiegłego.

Znam ieniem  ,to w szys tk ich  niemal u to p ij, że tw ó rcy  ich źródło 
ożywcze swych planów u pa tru ją  nie w  sile k lasy  socyalnej czy
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grupy  narodowej, k tó rą  uszczęśliw ić pragną, lecz w  siłach ze- 
wnętrznych, poza sobą i  swem przedsięwzięciem leżących.

W  istocie — senzacyą i na jw iększym  sukcesem ״ Juden- 
staatu“ , było — nie ty le  — iż u tw ó r ten ze lek tryzow a ł żydo- 
stwo świata, ile  raczej że — zgodnie ponoś z założeniem m istrza  

poruszył św iat ń ieżydow ski. A  w  tym  świecie n ieżydow skim  
HerzL z m yślic ie la , przeobrażając się w  dzia łacza,: ucieka się 
do czynn ików  najpotężnie jszych, do w łodarzy państw  i narodów.

I  ja k  reprezentant socyalizmu u top ijnego w  A n g lii, Robert 
Owen w r. 1815. mocarzom i dyplom atom  zebranym w A kw izg ra - 
nie, przedkłada m em oryał o kryzysach nadprodukcyi, by u- 
świadomie ich i przysposobić p rzychy ln ie  do żądań masy ro- 
botniczej, ta k  w  przeszło 80 la t później herold syonizmu ob- 
jeżdżą dw ory monarchów i  m in is trów  i tu, w  pałacach suwe- 
renów — miasto w  ku źn i ducha narodowego — k u je  ostrogę 
dla swoich w y s iłk ó w  i  pędów, zbawić m ających naród.

A  dalszym symptomem u top ijnośc i jes t fa k t, że m iasto u za- 
sadnienia d la rozw iązania problem u szukać w  stosunkach eko- 
nomicznych i  psychicznych narodu czy w ars tw y  społecznej, wa- 
runku jących  konieczność w a lk i, i m iasto budzić animusz w ojenny, 
liczy się ty lk o  na litość i m iłosierdzie innych, na m iłość -  
lub w  najgorszym  razie — na korzyść bliźniego, choćby tym  
b liźn im  być m ia ła — Europa.

I  ja k  F ou rie r ca ły  swój program  przekształcenia us tro ju  
państwowego opiera na zestaw ianiu p ięciu ka teg o ry j nam iętno- 
ści, k tó re  zrównoważyć trzeba, by zaprowadzić lad ludzkości, 
ja k  Saint Simon udowadnia, że pod w p ływ em  bank ie rów  w łaśn ie  
uporządkowane zostaną stosunki p ra c y ; taksamo H erzl, pro pa- 
gując państwo żydowskie, dowodzi, że ״ Europa“  ma swój ״ in- 
teres“ , by ten plan szczytny przeprowadziś; proponując u tw o- 
rżenie Banku kolonia lnego, oczyma fantazyi w idzi, ja k  zasila 
go kap ita łam i ״ haute finance“  iz rae licka , a salon barona H irscha 
próbuje on przetw orzyć w  pallad ium  renesansu żydostwa.

Dopiero w  ostatnich latach k ró tk ie g o  n ieste ty żywota, H erz l 
wstępuje na drogę pracy pozytyw ne j — i tu  poczyna się d rug i 
okres jego działalności syońskie j. N ie dając wcale rozbra tu  swoim  
usiłowaniom  dyplom atycznym , natchnienie dla dalszej czynności 
czerpie jednak g łównie w  duszy narodu, ja k  sam natchnieniem  
własnem głównie duszę narodu hartow ać usiłu je . W ięc w  m otto 
do A ltń e u la n d ״ : W enn ih r  w o llt, so is t es ke in  Marchen“ , akcent
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kładzie  l i  na wolę żydostwa, a pozatem s tyka  się poraź p ie rw szy 
z W arburg iem , Oppenheimerem i innym i, by za ich radą rzu- 
cać zasiew pod czyny realne, budujące po lityczną  przyszłość 
narodu.

I  oto k lucz  do rozw iązania pozornych sprzeczności poglądów 
pom iędzy obiema g rupam i w  s tronn ic tw ie . Oto c i sta rs i i  m łodsi 
w eteran i syonizmu, k tó rz y  tęskn ią  za dawnym  szerokim  gestem, 
a pracę ciąg łą w  Palestyn ie uważają za rozproszkowanie w ie lk ie j 
ide i na atom y robo ty  codziennej, w pa trzen i są w  w izerunek 
H erzla  z epok i p ierwszej, apelującego wciąż do rozumu in te li- 
gencyi, dobrej w o li m agnatery i i  interesu dyplom acyi. Odwro- 
tn ie  c i, co zaszczyt m ają dzierżenia rządów w  stronn ic tw ie , i ci, 
co w raz z n im i uznawają obecny system rządów, w idzą przed sobą 
ślady H erz la  z ostatn ich lat, ślady budowniczego, k tó ry  wpra- 
wdzie jeszcze nie w y rz e k ł się pieczęci dyplom atyczne j, w y ci- 
snąć się m ającej u szczytu budowy, ale k tó ry  n iem nie j w  pracy 
rea lne j przedewszystkiem  cementu szuka d la u trw a len ia  gmachu 
p o lity k i narodowej.

I  dlatego też, zarówno ta k  c i ostatni, ja k  i  c i p ie rw s i są 
nam wciąż m ili i  pożądani towarzysze, gdyż b ijąc pokłon  przed 
indyw idua lnością  m istrza, w ch łan ia ją  w  siebie is to tn ie  syonizm 
w szys tk iem i poram i jestestwa, i  nadzieję dają, że prędzej czy 
później spadnie im  z oczu bielmo jednostronności, zasłaniające 
im w idok na św ietlaną postać H erz la  z okresu drugiego, ja k  ją  
w idz i i  podziw ia  dziś przeważająca już  w  p a rty  i w iększość.

I  dlatego też dobrze postąp ił kongres i  to uważać należy 
za w ie lką  jego zasługę, iż nie dał się brać na pobudkę wojenną, 
ta k  z jednej ja k  i  d rug ie j s trony się rozlegającą; że w z ią ł w  
obronę absentujących się, lecz zasłużonych p ion ie rów  syonizmu 
przed pościgiem ma jo ry  żującej dyscyp liny , ale i w z ią ł w  o- 
bronę rzecz samą przed pościgiem suggestyi ״ w ie lk ic h  mężów“ ; 
że i w  spraw ie bankow ej zw yc ięży ł pacyfizm , przygasające za- 
rzew ie niezadowolenia, grożące wybuchem  b ra tn ie j w o jn y ; że 
jednak m imo to w szystko kongres nie zadał gw a łtu  tendencyom 
ew o lucy jnym  syonizmu, lecz jednogłośnem i  entuzyastycznem  o- 
m ai w yrażeniem  zaufania ustępującemu k ie row n ic tw u , ja k  po- 
now nyni jednogłośnym  tegoż w yborem  przy składzie wzmocnio- 
nym  o jednego z najgorętszych szerm ierzy obecnego k ie run ku , 
upust dał przeświadczeniu, że praw am i dzie jow em i żydostwa po- 
dyktow aną  jest ta  lin ia , po k tó re j syonizm  porusza się obecnie.
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I  to jest najw ażn ie jszy rezu lta t teoretyczny ostatniego kon- 
gresu.

Mówię teoretyczny, gdyż w  poszukiw aniu  za sukcesami prak- 
tycznym i, doznamy niezawodnie rozczarowań.

Przyznać należy, że te skrom ne rezu lta ty  pozytyw ne nie 
ty le  uważane być mają za grzech samego kongresu, ile  raczej 
tegoż aranżerów, k tó rz y  w idocznie pod tym  względem nie bar- 
dzo b y li pretensyonalni. To bowiem dla każdego bezstronnego 
obserwatora w ydaje się n iew ątp liw em , że kongres ostatn i — 
w odróżnieniu w łaśnie od swoich poprzedn ików  — w zupełności 
spe łn ił nadzieje, przez urządzających go, w  nim  pokładane.

Wiadomem było już  od w ie lu  tygodn i przedtem, że w  tro- 
ja k im  k ie ru n ku  kongres spełnić ma swoje zadanie: ma zaapro- 
bować dotychczasowy k ie runek  pracy, ma być, w  ogólności po- 
tężną manifestacyą na zewnątrz i ma w  szczególe dąć podwalinę

na razie we form ie p la toniczne j sym pa ty i — pod budowę 
un iw ersyte tu  hebra jskiego w  Jerozolim ie.

W ykaza liśm y w yżej, ja k  gorąco kongres p rzyk lasną ł meto- 
dzie działalności, za in icyow anej przez ostatni ko m ite t akcy jny .

Pod względem zaś m anifestacyjnym  .kongres tak dalece por- 
w ał uczestników, w idzów, słuchaczy i czyte ln ików , że chyba 
ty lk o  ślepcy lub w eso łk i polityczne, w ja k ie  n ieste ty ob fitu je  
najbardzie j — prasa ga licy jska , mogą w cyn izm ie  swym  po- 
sunąć się tak dalece, by śliną jadu, ja k i toczy ich mózg i serce, 
oblewać potęgę u roku, ja k i w ia ł z naszych kongresowych enun- 
-cyacyj i naszych uroczystości, k tó re  z kongresem się zw iązały.

Inna zachodzi kw estya, czy te j dem onstracyjności nie było 
może aż nadto? i czy w zupełności zgodna ona by ła  z pojęciam i 
demokratycznego konstytucyonalizm u?

Z w yk ło  się naszą naczelną insty tucyę  prawodawczą poró- 
wnywać z parlam entam i europejskim i. I, is to tn ie ! Zarówno dla 
regulam inowego toku  obrad, ja k  i  odpowiedzialności rządzących 
czynn ików , zarówno dla au to ry te tu  w  świecie zewnętrznym  ja k  
i dla doboru członków, k tó rz y  ubiegać się muszą o mandaty, 
uzbro jeni w zasługi pa rty jne  i chęć pracy, w  znajomość stosun- 
ków  i - -  n iestety inaczej niż w  życiu ko ns ty tucy jnym  innych 
narodów także w możność opłacania kosztów  kongresowych 
i kosztów podróży, co ja k  doświadczenia pouczają, w p ływ a  na 
jakość, a przedewszystkiem  na ilość delegatów, zależnie od więlc-
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szej lub m niejszej odległości m iejsca kongresowego od centrów  
ruchu syońskiego.

A le  jeże li poza tą  jedyną anomalią wszystko inne na naszym 
kongresie przypom inać ma i p rzypom ina odnośne urządzenia kon- 
s ty tu cy jne  państw  żyjących, to dlaczegóż zbaczamy od wzorów, 
skoro rozchodzi się o naszą — publiczność parlam entarną?

We w szys tk ich  ciałach ustawodawczych b ile ty  dla gości we 
w iększej lub m niejszej ilości się rozdziela, gdzież jest ja k ik o l-  
w iek  parlam ent, w  k tó rym b y  się te b ile ty  wstępu — sprzedawało?

Obrady c ia ł parlam entarnych odbywać się pow inny pod kon- 
troi*, publiczną, kon tro la  być pow inna rozumną i bezstronną, ty lk o  
u nas wym agało się jeszcze, aby była  i  — zasobną, bo — płacącą.

Bądźcobądź jednak publiczność dopisała, w ype łn ia ła  salę 
K a tharinenha lle  ja k  i  salę Beethovena, p rzysłuchu jąc się z za- 
p a rtym  tchem naszym mowcom* i  pozw oliła  działać na się uro-
k o w i naszych uchw ał i obrad, ja k  gdy by czarującej hypnozie.

A le  nam, k tó ry m  zaszczytna ro la  nie obserwatorów, lecz
w spó łpracow ników  przypadła, hypnoza kongresu już  nie w y  star- 
cza, Czynów dokonywać chcemy i o czyny się pytam y. I  tu
jedyną znaleźliśm y na kongresie odpowiedź. Mąż czynu, Usysz- 
k in , ją  rz u c ił: U n iw ersy te t heb ra jsk i. I  pod tym  względem tedy 
kongres spe łn ił oczekiwania.

P ro je k t un iw ersy te tu  spotka ł się n ie ty lko  z szalonym aplau- 
zem, lecz i  z objawam i sym pa ty i brzęczącej — kw o tą  b lisko  pół 
m iliona koron  na cele przygotowawcze.

Zaiste! J a k k o lw ie k  ,,p rak tyczn ie “  oceniać będziemy ów pro- 
jeko i przez ja k ik o lw ie k  p ryzm at k ry tycyzm u  oceniać będziemy 
m ożliwość jego rea lizacyi, ubolewać m usimy, iż nąwet na tle  
in icya tyw y , z k tó re j b ije  taka  aureola chw a ły  i  ta k i impet 
dumy, ludzie c ie rp iący  na marazm po lityczny, w  c h w ili ta k ie j 
z tab liczką  mnożenia w  ręku  łam ią sobie g łowę nad tern, czy 
zbierzemy a ku ra t ty le  grosza, ile  oni w yk a lk u lo w a li, i złoś- 
liw em i swemi ka lku lacya m i najdobitn ie jszą  log ikę  doprowadzają 
— do absurdu. Bo log ika  nowoczesnych społeczeństw uczy, że 
siln iejsze jeszcze nad spiżowe prawa m ateryalizm u dziejowego 
są żelazne prawa k u ltu ry  narodowej. K u ltu ra  zaś nasza każe 
wreszcie dla tych  w szys tk ich  dusz, b łąka jących  się w  poszuki- 
waniu za wiedzą, dla tego legionu uczni, co chrzc ić się muszą, 
by uczęszczać na w yk ła d y , d la  te j fa lang i uczonych, co chrzcić 
się muszą, by zyskiw ać ka ted ry , dla tego narodu, wobec któ rego
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zasada o wolności nauczania i uczenia się jest fik cyą , tw o rzyć  
azyl w  św ią tyn i nauk i w  Palestynie.

W ykaza ły  badania wojenne z r. 1870. i znanym już  jest pe- 
w nik iem , że pod Sedanem zw yc ięży ł nie miecz p rusk i, ale — 
nauczyciel ludowy. Cóż dopiero znaczyć w inna możność nauk i 
i  pogłębiania in te lle k tu  nam, narodow i — bez armat, k tó rz y  
ojczyznę odbudować chcemy bez zbro jne j pomocy ram ien ia  pań- 
stwowego, k tó rz y  renesans ducha narodowego sprowadzić usi- 
łu jem y bez sygnetu państwowej opatrzności?!

Toteż nie dziw, że m yśl wzniosła tra f iła  odrazu do łudzi 
m yś li i  dlategoteż samą m yśl tę uważam y za czyn pozytyw ny. 
Czyn w ie lk i i  w  nadzieje brzem ienny, n ieste ty na kongresie 
odosobniony, bo — jedyny.

A  planów w ięcej na kongresie dojrzeć nawet nie mogło. 
Bo kongres za ję ty  b y ł słuchaniem  re fe ra tów  i  po lem ik intere- 
sujących, odczytywaniem  te legram ów i ok lask iw aniem  swoich 
sta łych ״ bohaterów “ , a czyny pozostaw ił kom isyom . A  tymcza- 
sem kom isye w  tym  ro ku  w z ię ły  reko rd  bezczynności.

W  niem ałej m ierze p rzyczyn ił się do tego stanu rzeczy — 
że tak  się w yra z im y ״ —  samosąd“  dotychczas najpotężnie jszej 
z kom isy j kongresowych, t. j. ko m isy i perm anencyjnej.

Już po ostatnim  kongresie w  B azyle i na szpaltach tego- 
samego pisma w skazyw ałem  na to niezdrowe w  sku tkach  pa- 
noszenie się te j kom isy i ,k tó ra  — zaryglowana w  czterech ścia- 
nach swojej sa li — decydowała o budżecie, o p rzyszłym  zarzą- 
dzie i  o innych prerogatyw ach, zastrzeżonych jedyn ie  i  wyłą- 
cznie in s ty tu c y i kongresowej, degradując s iłą  fa k tu  tę ostatnią 
do ro li automatu, głosującego w niemowlęcem zaufaniu wedle 
d yk ta tu  tam tej.

W ydzia ł perm anencyjny s ta ł się też przeto tą  g ie łdą g ry  kon- 
gresowej, do k tó re j należenie stało się w praw dzie  jednym  z 
najuciążliw szych obowiązków, ale zarazem i  jednym  z najpo- 
tężnie jszych zaszczytów — n ie jednokro tn ie  n ieste ty — i  jab ł- 
k iem  niezgody wśród delegacyj poszczególnych k ra jów .

Tym  razem owo przeciągnięcie w ybu ja łe j pretensyonalności 
te j kom isyi, na n ie j samej się zemściło.

Znaczenie rozstrzygające bowiem m ia ła już  nie ko- 
m isya permanencyjna, ale mała g rupka  należących do n ie j je- 
dnostek, k tó ra  poza ku lisa m i o w szystko się uk łada ła  i  w szystko 
za łatw iała, zniżając kom isyę samą do ro li m aryonetk i, tańczą­
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cej w  ta k t m elodyi ,naciągnięte j przez p ierw szych g ra jk ó w : 
Weizmanna, Simona czy Heymana.

W idocznie tedy n ie ty lko  w  odniesieniu do tronów , ale i w  
odniesieniu do stosunków p a rty jn y c h  u tw ie rdza  się p raw id ło , 
że samowładztwo, zanim run ie  ca łkow ic ie  i ustąp i m iejsca nor- 
m alnym  warunkom , zagrożone i  w ypierane zostaje przez — sa- 
m ow ładztwo inne. Kom isya perm anencyjna, dążąca do coraz wyż- 
szej suprem acyi nad kongresem, w  ten sposób sama się dobiła. 
I  je ś li nie by ło  to jeszcze ״ h a ra k ir i“ , unicestw ia jące je j byt, 
na w sze lk i w ypadek b y ł to zm ierzch je j potęgi i  autoryte tu .

I  zaprawdę nie d ługo nosilibyśm y żałobę po zn ikn ięc iu  tego 
nienormalnego objawu, gdyby nie okoliczność, że na o łtarzu a- 
gon ii ko m isy i perm anencyjnej leg ły  i w szystk ie  inne. Zapropo- 
no w al ich D r. Pasm anik t r z y : palestyńską, ku ltu ra ln ą  i — ku  
naiwnemu poniekąd przerażeniu znacznej części delegatów ga- 
lic y js k ic h  — dla problem ów p o lity k i k ra jow e j.

A  dz iw ny i różno rak i b y ł los każde j z osobna,

Ta trzecia  z rzędu — czy pod naciskiem  w p ływ ów  ze- 
w nę trznych  czy też może zatrwożonych i ochoczych do w a lk i 
m in  naszej delegacyi — zawisła odrazu na szafocie, zawieszona 
tam we fo rm ie  tymczasowego odroczenia przez samego wniosko- 
dawcę, a będąca w  stanie zawieszenia aż po chw ilę  ukończenia 
kongresu. Kom isya k u ltu ra ln a  w praw dzie  zaistniała, ale się wcale 
nie ukonstytuow ała , — palestyńska natom iast ukonsty tuow a ła  
,się, ale okazała się ca łk iem  bezpłodną.

I  te j ostatn ie j żal nam najbardzie j.

P rzyzw ycza jen i b y liśm y już  od czasu zwłaszcza trzech kon- 
gresów ostatnich, że kom isya  palestyńska dźw igała  w łaściw ie  
ca ły  tabor ideow y kongresu, by ła  źródłem, przepajającem  rosą 
ożywczą kongres, a w  następstw ie dw u le tn i okres dzia łalności 
ja ka  try s ła  na kongresie z najlepszego nowego zarządu.

Zdawało się, że obecnie pole ide i zrosić się da jeszcze buj- 
n ie j po wspania łym  referacie Ruppina, z k tó rego  prom ieniowało 
ty le  nowych m yśli. N ieste ty  — zaledwie jeden raz kom isya  się 
zebrała a i z tego posiedzenia w ie le  nie wyniosła.

Na kongresie ja k b y  oniem iała, gdyż o żadne echo dla swoich 
p lanów  się nie stara ła  i żadnego zasiewu pod g run t kongresow y 
nie rzuciła.

Za to ro jno  i głośno by ło  na obradach delegacyj k ra jow ych .
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Było  to jedyne miejsce, gdzie delegaci, mogąc dojść zawsze 
do głosu, bezwzględną fo lgę daw ali swym  uczuciom i  myślom, 
bezwzględny upust swym  marzeniom i p ro jektom .^ W ięc oma- 
wiano tu  wszelkie  spraw y kongresow e: programowe i  ta k ty - 
czne. łagodzono k o n f l ik ty  i  robiono wrażenie, ja k  gdyby w tym  
chaosie wojennym  — w  tym  bigosie grup i fra k c y je k  kongre- 
sowych, one w łaśnie — delegacye k ra jó w  — nieustraszone w 
swej programowości, n iepokalane konszachtam i — sans peur et 
reproche — busolą b y ły , a może i sumieniem kongresu.

Lecz równocześnie z tem i obradam i odbyw ały się w  sali 
innej owe zakulisowe ta rg i, k tó ry c h  w y n ik i, będące — ja k  wy- 
kazaliśm y — podstawą uchw ał kongresu, szły ja k  gdyby na opak 
uchwałom  delegacyj i b y ły  ja k b y  świstem sa tyry , d rw iące j z 
tych  burz liw ych  posiedzeń, gdzie rozw iązywano zagadnienia tru -  
dne w ch w ili, gdy to zupełnie już  było rozwiązane, w y jśc ia  szu- 
kano z sytuacy i w  c h w ili, gdy to w yjśc ie  już przez innych było 
zadecydowane i postanawiano przeć do kom prom isu, gdy ta- 
ko w y już  na całej l in i i  — b y ł zawarty.

Ten los, nie bardzo n ieste ty zaszczytny nie w  ostatn ie j mie- 
rze sta ł się udziałem reprezentacyi g a licy jsk ie j.

I  próżnym  byłoby trudem  na tem m iejscu chcieć w n ikać  
w analizę p rzyczyn tego stanu rzeczy.

A le  o i le  ro la  delegacyi k ra jo w e j na kongresie jest ostat- 
nim  etapem dw u le tn ie j dzia łalności syonistów  k ra ju , o ty le  prze- 
orać należy g runtow nie  glebę dzia łalności p a rty jn e j w k ra ju , 
by obraz te j działalności, odzw ierciad la jący się w  składzie i 
znaczeniu delegacyi kongresowej, na przyszłość by ł jaśn iejszy 
i bardzie j im ponujący świadomością dążeń i konsekwencyą re- 
alizacyi.

I  dlategoteż w samej G a licy i rozpocząć należy od re fo rm ! 
Nowej trzeba in icya tyw y , może i pomocy s ił nowych —- choćby 
i młodszych. ״ N o li me tangere“  jes t n ie ty lko  najgłupszą ale 
i najszkodliwszą m aksym ą w życiu publicznem. Zbadać należy 
i usunąć tam y i  zapory realne, w  miejsce zasady ״ naj budo 
ja k  buwało“  — ożyw ić tętno pracy, ulepszyć co domaga się 
naprawy i zw iększyć bezpośrednią odpowiedzialność praco- 
w n ików , a za dwa lata delegacya nasza niezawodnie w ięcej 
szacunku budzić będzie na kongresie wobec syonistów  św ia ta  
a przedewszystkiem  w ięcej zaufania — u siebie w  k ia ju .

Lwów , w październ iku 1913.
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L is t do Redakcyi. * )  -— -* -aL is t do Redakcyi. * )

Szanowny Panie Redaktorze!

Zapytu jesz mnie Pan, co myślę o spraw ie Beilisa. M e  będę 

się za trzym yw ała  d łużej nad podłożem sprawy, nad kw estyą  

rytua lnego  mordu — w ypow iedzia łam  bowiem zdanie moje o tern 

gdzieindzie j i k ilk a k ro tn ie  — podpisałam się na proteście lwów- 

skirn  i złoczowskim . Mogę jedyn ie  pow rócić jeszcze do eksper- 

tyzy  księdza P rana jtisa , w  k tó re j ty le  aktua ln ie  złej w o li, co

N ie znając zgoła n i li is to ry i, n i ks iąg  żydow skich, pow oła ł 

się ks. P rana jtis  na tra k ta t Zohar. N ie znajdu jąc wody na swój 

m łyn  w  dokum entach b liższych naszej epoce — oparł się o do- 

kum ent jak iegoś nieznanego m nicha-neofity  z I I I .  czy IV . w.

Ze w szystk ich  ksiąg żydow skich, Zohar by ła  może Polakom 

najbardzie j znaną. Jak  wiadomo, zoharysta F rank  (Jakób-Józef 

Lejbow icz), k tó ry  w  w ytycznych  punktach  re lig ii,  zb liża ł się 

do chrześcijanizm u, — k tó ry  wreszcie ochrzc ił się sam i  przeszło 

tys iąc jego wyznawców — wiadomem jest, że nazyw ał siebie

M ożliwe, że cała gnoza F ranka, b y ła  ty lk o  sztuczką dla wy- 

duszenia p ieniędzy od b iskupów  i m agnatów po lsk ich  cho- 

dzą przecież s łuchy, że F rank b y ł mahometaninem w Ju rcy i, 

a szabsaćwinnikiem  w  Salonice — — m ożliwe. Pewnem jest 

jednakże, że Talm ud znał dobrze, lite ra tu rę  rabb in is tyczną  rów- 

nież, więc, że skoro w yb ra ł księgę Zohar do udowodnienia sym- 

p a ty i swoich d la re l ig ii Chrystusowej, to w yb ie ra ł dobrze. N ie 

mogło w  n ie j być n ic takiego, coby chrześcijan obrażało i  prze-

nieuctwa.

i  uczniów sw o ich : zoharystam i.

rażało. W  s łynnych  dysputach, odbywanych MyKOBII

6i5d0T8xa yttpaiHH 
km\ B Cre* amina
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tek to ra tem  M iko ła ja  Dembowskiego, b iskupa Kam ienieckiego, cy- 

tow a ł F rank całe ustępy te j ks ięg i — dowodził na je j podstawie, 

że zoharyści muszą w ierzyć w  Trójcę, w  rozm aite inne dogmaty 

chrześcijańskie , a potępić Talm ud i żydów. F rank sta ł się wów- 

czas modną postacią w  Polsce — jego księga zoharystyczna rów- 

nież. Sam k ró l P on ia tow ski trzym a ł go do ch rz tu  25. I I .  1759. 

Żonę jego chrzczono z pompą w  arch ikatedrze lw ow sk ie j — 

co najprzedn ie js i panowie i  purpurae i b y li o jcam i chrzestnym i 

zoharystów . c ó rk ę  F ranka, Ewę, zaślubił Je rzy  M arc in  Lubom irsk i.

Powtarzam  — księgę Zohar znano w  Polsce — mówiono 

o n ie j szeroko. I  oto w ł a ś n i e  tą księgę, użytą  do w ykazania, 

ja k  b liz k im  b y ł F rank  chrześcijanizm u — uży ł ksiądz P rana jtis  

w  sw oje j expertyzie , jako  podstawę do udowodnienia, że mord 

ry tu a ln y  is tn ie je  i is tn ieć będzie.

D ow iód ł tem najkom pletn ie jszego n ieuctwa i nieznajomości 

h is to ry i, zaś złą wolę okazał w  argum entowaniu na podstawie 

zeznań tego m nicha-neofity  z I I I .  czy IV . w ieku . Mamy ty le  

w iarygodn ie jszych zeznań z w ieku  X IX -ego ! — jes t zeznanie 

K a lke ra  dr. Teologii, syna rab ina Kopenhagskiego. Jest zezna- 

nie A leksandra, b iskupa Jerozolim skiego, byłego rabina w P ly- 

mouth — jest zeznanie księdza Veitha, kanon ika  Stefanskirche 

w iedeńskie j i  ty le , ty le  innych. Tym  ksiądz P rana jtis  nie uwie- 

rz y ł — w ola ł oprzeć sw oją  expertyzę na hum orystyce dopełnia- 

czów średniowiecznych. Jeże li ta k ich  expertyz trzym a się sąd 

k ijo w s k i mamy już  dość, aby wiedzieć, czem ten są’d jes t i ja k i 
w y ro k  wyda.

W następnym liście, odpowiem na drugie pytan ie  Szanow- 

nego Redaktora, m ianow icie na to, ja k  się odnoszę do ruchu 

m łodożydowskiego.

Łączę w yrazy  poważania
Marya-Jehanne Walewska

(H rabina  W ie lopolska).

*) A u to rk a  niniejszego lis tu  należy do w y ją tko w ych  i na- 

wskroś oryg ina lnych indyw idua lności w  współczesnej lite ra tu rze  

po lsk ie j. Z czarem fan tazy i poe tyck ie j łączy g łęboką erudycyę,
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;a choć p rzesiąkn ię ta  jes t w  ca łe j pe łn i patryotyzm em  i  tradycyą  

k u ltu ry  po lsk ie j, umie wczuć się też w  dusze obcych narodów. 

W  stosunku zaś do nas Żydów  stanow i u n ik a t w  tw órczości 

po lsk ie j. Zapoznawszy się z p łodam i lite ra tu ry  ta lm udycznej i  in- 

teresując się żywo w sze lk iem i z jaw iskam i naszego życia naro- 

dowęgo, w ie le  okazuje zrozum ienia dla naszych dążeń i wielie 

współczucia i  życzliwości.

Ostatnie zwłaszcza, męskie, o tw arte  i pełne powagi wystą- 

pienie A u to rk i na łam ach ״ K r y ty k i “  i  innych  pism  po lsk ich  

w  obronie godności naszej, spotka ło  się z szczerem uznaniem 

w  szerokich  ko łach  ludności żydow skie j w  G a licy i, p rz y w y k łe j 

n ieste ty do innego trak tow an ia  narodowych dążeń Żydów w  pra- 

sie po lsk ie j.
Umieszczając głos powyższy w  spraw ie Beilisa, z praw dziw ą 

przyjem nością podajemy do w iadomości naszych czy te ln ików  za- 

powiedź szan. A u to rk i, że zasilać będzie stale odtąd nasze pismo 

Swemi cennem i pracam i. Może one choć w  części p rzyczyn ią  

się  do wzajemnego porozum ienia i  do usunięcia te j zapory, k tó ra  

bez naszej w in y  a w brew  naszej w o li stanęła m iędzy nam i a na- 

.rodem polskim . (Uw. Red.)
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N. L A C H O W E R .

Berdyczcwski.
1.

Berdyczewski, choć stanowczy Achad Haama p rzec iw n ik , jest; 
m imoto w  pewnej m ierze jego uzupełnieniem. K on tynuu je  prze- 
s łank i logiczne Achad Haama, z tych samych jednakże przęsła- 
nek w yciągając zupełnie od św iatopoglądu A. Haama odmienne 
konsekwencye, inne wyniki logiczne. Sam Berdyczew ski dodaje 
to, m ówiąc o ״ A l paraszat d rach im “  w  ten sposób: ״ Żadne, 
słowa nie zdołały jeszcze ta k  w ie lk iego  na mnie w yw rzeć wra- 
żenią ,ja k  te jego (Achad Haama) słowa o ״ w artościach“  w  
świecie żydow skim  i  aczko lw iek, z jednej s trony jego pewność 
siebie w tych  myślach odzwierciedlona w yw oła ła  u mnie za- 
ch w yt i  uw ie lb ien ie  — to m imoto, z d rug ie j musiałem się sta- 
nowczo sp rzeciw ić wywodom  A. Haama, a nawet mogę powie- 
dzieć, że te w łaśnie słowa w io d ły  mię do zgoła innych wnio- 
sków. Achad Haama cha rak te ryzu je  g igantyczna moc ducha: 
przy raz postawionem założeniu obstaje z nadzwyczajną sta- 
nowczością i  dochodzi do niego różnym i, dowolnie obranym i 
drogami ,׳podczas gdy Berdyczew ski te słowa kładzie  w  usta 
jednego ze swoich bohaterów ״ : nie mogę opanować n i siebie,, 
n i m yś li ich, n i ich g łęb ie“ . Achad Haam to cz łow iek założeń, 
Berdyczewski, to cz łow iek myślenia. Poglądy Achad Haama ce- 
chuje w łaściw a im  stałość i  charak te r konkretny, a w Berdy- 
czewskim  jest życie bez zasad, składające się z myśli i u- 
czucia. Achad Haam posiada jedną tylko prawdę zasadniczą, 
dla k tó re j pracuje i do k tó re j w sze lk iem i sposobami dąży, pod- 
czas, gdy Berdyczew ski posiada dużo prawd i  dużo możliwości, 
lub raczej n iemożliwości. D latego też A. Haam Avięcej odpowiada 
niż pyta, Berdyczew ski w ięcej pyta. Jedną z g łów nych zasad 
pierwszego jest ״ kup ian ie  ducha“ ״)   ) a dla drugiego
jest to niem ożliwością: skupianie, to jest wedle jego mniemania 
wielce szkodliwe zarówno d la św iata i  człow ieka, ja k  i samej 
m yśli, dla k tó re j to skupianie się przedsiębierze. Jest to jasną 
konsekwencyą tego, co już  k iedyś pow iedzia ł, że ״ w ola“  jest 
w szystkiem  panuje nad w szystk iem  i  ożyw ia  w szystko1), że 
wola w prawdzie w  zasadzie jest jedną, choć w ystępu je  w  w ie lu  
postaciach, a m ianow icie ja ko ״  wola św ia ta“ ״ , wola narodu“  
i ״  w ola  człow ieka, ja ko  jed no s tk i“ , że daje jes t ściśle związana
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~z drugą. ״ W ola życia  jesdnostk i nie jes t pełną, ja k  długo nie 
.jest ca łko w itą  wolą narodu, wola zaś narodu nie jest ca łkow itą , 
..jak długo wola św iata pełną nie je s t“ . Skupianie ducha w  jednym  
z tych  trzech rodzajów  w o li po to, by módz połączyć w szystk ie  
trz y  w  dążeniu do wspólnego celu, ja k  tego żąda A. Ilaam , 
musi wszakże osłabić podstawy w o li w  ogóle. A  już  bardzo 
szkodliwem  by łoby wedle Berdyczewskiego skupianie ducha w 
w o li narodu, bo bądź co bądź ״ jednostka to ostatn ia granica“ , 
k tó ra  zaw iera w  sobie zarówno wolę całego świata, ja k  i  wolę 
narodu, a je ś li niema człow ieka, skądże powstanie naród? Także 
״ h is to rya  w ykazu je  nam wyraźnie , że tam, gdzie k u ltu ra , albo 
*cząstki k u ltu ry  dąży ły  do panowania nad ludźm i w brew  ich 
w oli, pozbaw ia ły moc ich  indyw idua lizm u, a także  zewnętrzne 
zwycięstwo k u ltu ry  jes t końcem s iły  ducha w ew nętrzne j“ . Tak 
to w ystępu je  Berdyczew ski przeciw skup״  ian iu  ducha“ .

Jeszcze jest jedna m iędzy A. Haamem a Berdyczewskim  
różnica Achad Haam jest m istrzem  w  dziedzinie mądrości i 
m yśli, ale n igdy nie rozw ażał ta jm n ic  w  nich u k ry ty c h , nie jest 
w ta jem niczony w  m isterye tworzenia. M e  zastanaw iał się n igdy 
nad ja w n ym i i ta jn y m i zw iązkam i m iędzy cz łow iekiem  a ota- 
1czającym  go św iatem : miejscem, gdzie przebywa, pow ietrzem, 
k tó rem  oddycha, z jaw iskam i, na k tó re  pa trzy . M e  rozw ażał A . 
Haam n igdy stosunku, k tó ry  is tn ie je  m iędzy cz łow iekiem  — choć 
w brew  jego w o li — a przyrodą i  je j z jaw iskam i, a k tó ry  to 
stosunek niezawsze w praw dzie  jes t jasnym  i  zrozum ia łym  dla 
poety, ale zawsze przez niego odczutym. Berdyczew ski jes t nie- 
omal że jedynym  w  naszej lite ra tu rze , k tó ry  rozum ie to w  całej 
pełni, ״ że nie to jes t rzeczą główną, co wiemy, ׳ ile  raczej 
wszech jestestwo, k tó re  nas otacza i  k tó re  jest w  nas. Jak  
u w ie lk iego  poety, k tó ry  rozum ie dobrze ta jem nicę tworzenia, 
ta k  i u Berdyczewskiego jes t rzeczą najg łów n ie jszą ״  entuzyazm 
serca“  do w szystkiego, co jes t w  nas i  w okó ł nas, a on to 
״ ożyw ia w  nas w szystko i wzmacnia naszą z św iatem  łączność 
a m ianow icie : każde tw orzyw o, zrodzenie się każde j rzeczy i 
każdego pojęcia przedstaw ia się nam jako  odpowiedź, k tó ra  
wprawdzie jeszcze nie jes t w ystarczającą na to wieczne pyta- 
nie, na ten w ie lk i cud, cud życia, św iata  i  człow ieka. ״ Cud 
cz łow ieka  i  życia jego porusza w szelk ie  k rę g i sferyczne i to 
w łaśnie jest k ryn icą , z k tó re j czerpią w szystk ie  nauki, w szystk ie  
wiedze, wszelakie m yś li i  rozm yślania, wszelakie nauk i jawne
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i  ta jn e : o cz łow ieku, o społeczeństwie i  bycie społecznym.. 
Każde założenie i każda myśl, każde pojęcie i każde rozmy- 
sianie, to tylko pewien cudowny oddźwięk wieczności i jej 
zjawisk — w dnszy naszej. Na te j też podstawie, g łównie p rzy 
pomocy obserwacyi p rzyrody i  je j z jaw isk  pojm uje  Berdy- 
czewski ta k  dobrze różnicę m iędzy k u ltu rą  w ytw orzoną  w  go- 
lusie, a ożywczem źródłem  twórczości, ja ką  jes t rodzinne nasze 
środowisko w  Palestynie.

Pozatem is tn ie je  jeszcze i  ta  m iędzy n im i różnica, że A. 
Haani k ładzie  nacisk na pozytywizm, tw ierdząc, że on to ożyw ia 
cz łow ieka  i  społeczeństwo, on daje mu możność •w ytrw an ia  w 
w alkach w  obronie tegoż pozytywizmu przeciw  innym , podczas 
wprzód“ , a co w ięcej, ten k ro k  wstecz sam dla siebie nie jest 
m ożliw y, ja k  ty lk o  w tedy, gdy ten negatyw izm  znajdzie sobie 
ja k iś ״  p rzestarza ły p un k t pozy tyw n y“  na k tó ry m b y  się mógł 
oprzeć. D la Berdyczewskiego natom iast jes t główną zasadą ne- 
gatywizm. lub rączej nie ty le  negatyw izm  ile ״  w ątp ien ie “ , 
gdy negatywizm już  sam d la siebie jes t ״ k ro k ie m  wstecz a nie 
״) może“ ״ .( Pytan ie  — m ów i 011, jest podstawą tw orzen ia  i jego* 
początkiem , pytan ie  jest w iecznem źródłem, z k tórego wszyscy 
p ijem y..., p ijem y, a jednak jesteśm y spragnieni־“ •. — Pewność 
jest bowiem wedle niego ״ znikaniem  s iły  m yś li“ k ,׳ tó ra  doszła 
już do pewnego kresu i  zajęła ustalone miejsce, podczas gdy 
w ątpienie jes t oznaką żywotności duszy i  m yś li a żyw ot- 
ność każdej rzeczy jest u niego w arunk iem  podstawowym , bo 
tam gdzie życie tam  ruch, a tam  gdzie ruch, tam׳ przemiana, 
a tam gdzie przemiana, tam  piękno, piękno nowego rozkw itu ...

I I .
M icha Josef Berdyczew ski jest synem rabina z małego mia- 

steczka w  P odo lu ; ż y ł w  młodości w  północnej części ״ p ię kn e j“ 
U k ra in y  i  p rzebyw ał w  w ie lu  je j m iastach, gdzie b yw a li przy- 
wódcy i  tw ó rcy  chasydyzmu.

Do Berdyczewskiego zapewne odnosi się to, co mówd o bo- 
haterzc swych pow ieści: ״gdy miał la t 5, um ia ł już  opowiadać: 
towarzyszom siedzącym na p iasku : budującym  sobie jask in ie  
i  m osty — o tem, ja k  w ieczorem wstępuje do nieba, w idz i tam 
k ró la  Salomona i rozm awia z nim, b y ł on fantastą  już  w  kw ie- 
cie w ieku , i  lub ia ł ks iążk i. W szystk ie  opowiadania zawarte 
w  tych  książkach b y ły  dlań jakoby częściami m iasta w  którem  
m ieszkał“ .
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Długc rozczy tyw a ł się Berdyczew ski w  tych  książkach, 
a dużo ich  było, tych  książek o różnej treści, tra k tu ją c e j o na- 
szych mężach i ich życiu ״ od grzechu Adama, aż do ustano- 
w ień Baal Schema“ , aż nadszedł dzień ״ w  k tó ry m  H askala 
owionęła go swym  duchem“ . W  tym  dniu sta ł się ״ acherem“ : 
ale ten acher, k tó ry  w praw dzie  w y d a rł w ie le k a r t mło- 
dych z ks ięg i swego życia — w g łębi swej duszy został tym - 
sam ym ״ : Z m ie n iły  się ty lk o  ks ią ż k i — m ów i on o swym  boha- 
terze — ale ich c zy te ln ik  się nie zm ien ił“ . K ie  zm ieniła  się tak  
szybko nawet jego zewnętrzna postać; długo jeszcze pozostał 
w  Bet-ham idraszu, ca ły  zatopiony w  Torze, aż ״ gdy już nasiąknął 
Torą, zaczął od początku ״ i w yw ędrow a ł do Bet-ham idraszu 
Ja fe ta “ ...

Berdyczew ski nazywa samego siebie ״ synem k s ią ż k i“ , ale 
jest nie ty lk o  synem lecz i  cz łow iek iem  ks iążk i, boć to prze- 
cież pewne, że ks iążka  to jedna z zasadniczych podstaw jego 
charakte ru  i jedno z najw ażn ie jszych źródeł jego światopo- 
g ląau; w łaśnie ks iążka  spowodowała według mniem ania Ber- 
dyczewskiego całą n ik łość naszą (żydostwa) i zniżenie naszej 
wartości, bo ona ssie z nas najlepsze nasze s iły , pozbawia nas 
n iew inności naszej i naturalnego stosunku naszej duszy do ka- 
żdej rzeczy. W  każdym  razie zaznaczyć m imoto należy, że bez 
ks ią żk i nie by libyśm y m ie li w  lite ra tu rze  naszej p isarza ta- 
kiego, ja k  Berdyczewski. P iękne jest życie w  całe j jego pełn i, 
w  całem jego jestestw ie  i w  ca łe j naiw ności; ono to czasem 
wywyższa cz łow ieka  i  p rzyb liża  go do źródeł życia i p iękna, 
ale u progu życia  spoczywa grzech; zwykle zatem i po najwięk- 
szej części życie p lam i brudem swym  człow ieka, jego mózg 
i b y t ka rłow ac ie ją  przez m ateryalizm  życia, przez jego lekko- 
myślność i niespokojność, przez nieustanny chaos życ iow y; boć 
oprócz ״ życia “  jest także i ״ w a lka  życiow a“ , a w a lka  ta jes t 
z wszech stron zaciętą, cz łow iek zaś jest n iespoko jny o po- 
trzeby swego ciała, o m ają tek swój i ״ ra tu je  w szystko z ognia“ : 
zwłaszcza tak ie  życie, ja k  nasze pełne rozb ijan ia  się o grosz, 
o k rom kę  chleba, pełne lekkom yślności i  n iepokoju , m aterya- 
lizm u i m ałp ie j chytrośc i, ono nie mogło zrodzić człow ieka ta- 
kiego, ja k  M. J. Berdyczewski, nie mogło stw orzyć tego czło- 
w ieka, co zm ienia w artości narodu chorego i zdeptanego i w o ła : 
״ być albo nie być“ ?

Faktem  jest, że większość ludzi ducha, w ie lcy  m arzyciele,
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zm ienia jący w artości narodów, pochodzą zw yk le  z rodz iny ka- 
p łańsk ie j, i tak  n. p. N ietsche b y ł synem kapłana i  Spędził 
swą młodość nad księgam i re lig ijne m i. Oddalenie od św iata rze- 
czyw istego w m ałym  choćby stopniu jest niezbędne dla każdego 
m arzyciela, ta k  by go nie objęło życie kleszczam i m aterya li- 
zmu. Każda zmiana w artości może być ty lk o  tw orem  ludzi, k tó rz y  
posiadają w  pewnej m ierze donkiszotyzm , a Don K ich o t gdyby 
mu spalono ks ięg i jego w młodości, a nie w  starości, nie b y łby  
może w a lczy ł z w ia trakam i...

N ic  da się zaprzeczyć, że ks iążka  spowodowała u Żydów 
״ K rzyw iznę rozumu, k tó ry  to objaw  trudno znaleść u w szystk ich  
innych k u ltu ra ln y c h  narodów“ ; z d rug ie j zaś s trony przecież 
zaprzeczyć nie można, że na duszę poetyczną i m arzycie lską 
ks iążka  rob i ca łk iem  inne wrażenie, a czasem czyn i człow ieka 
uczciwym , podczas gdy życie jes t speku la tyw nem . Czasem ks iążka  
w łaśnie pozbawia cz łow ieka  (a zwłaszcza Żyda) przebiegłości, 
jego na tu ra lne j broni, czyn i go naiw nym  i w ierzącym  w  swe 
s iły , ks iążka  p o tra fi w lać ducha w  posąg g lin ia n y p ־, o tra fi zwró- 
cić duszę ostygłem u organizm owi, p o tra fi ożyw ić m artw ych.

T y lk o  jako  cz łow iek ks iążk i, a nie jako  pisarz lub dzia- 
łacz społeczny w  c iąg łe j z społeczeństwem naszem styczności 
będący, rozum ie Berdyczew ski kw estyę  życia naszego ca łk iem  
inaczej, n iż to in n i rozum ieją. Zastanawia się zawsze nad isto tą  
rzeczy i  nie dopuszcza żadnych ustępstw  lub ugód ze życiem, 
k tó re  je t zawsze ״ n iby  jeden d łu g i kom prom is“ ״ . Być albo nie 
być“ -4- oto problem  Berdyczewskiego. A le  przez b y t nie ro- 
.zumie on tego ״ is tn ien ia  w  n iebycie “ , któ rego źródłem jest Tora, 
:a k tó re  zadowałnia się b łahostkam i, u k ry w a  się przed świa- 
tłem  dziennem, przed os trym i słońca prom ieniam i. Żydostwo Ber- 
Byczewskiego nie jest żydostwem z Bet-Hakneset, czy Bet- 
hamidraszu, nie tem Faryzeuszów ani Saduceuszów, nie tern Ra- 
banitów  ani K a ra itów , mędrców se fa rdy jśk ich  czy kabalistów , 
Chasydów czy oświeconych — jego żydostwem zrozumieć wszyst- 
k ich  i  do w szystk ich  dotrzeć. ״ Nie jeden ustęp, jeden szkic, 
jedno pokolenie, jedna epoka i  prąd jednej epoki — powiada 
on — daje nam c a łk o w ity  obraz Izrae la  i  jego is to ty  -  lecz 
w szystkie  pokolenia razem i w szystk ie  szczepy. W szystk ie  ru- 
chy  w  świecie naszym i w szystk ie  jego prądy, przeszłe czy 
współczesne, w szystk ie  one razem um oż liw ia ją  nam poznanie 
narodu, w n ikn ięc ie  w  g łęb iny psychy narodow ej“ . Marzę —
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m ówi dalej B erdyczew ski — o człowieku między nami jako 
istocie, która, by być czystą, nie potrzebuje odcięcia od ży- 
cia, lecz jest czystą przez zetknięcie się z życiem, przez zbra- 
tanie się z wszystkiem co żyje“, bo u mego niema rzeczy ze- 
w nę trznych  ani w ew nętrznych. Czuje on w yraźn ie , że ״ wszy- 
s tk ie  rzeczy, k tó re  należą do nas, i  k tó ry c h  potrzebę odczu- 
wam y — nie są zewnętrzne“ . W szystko pochodzące z rzeczy 
żyw ej czy n ieżyw ej sta je nieomal przed nam i i żąda, by mogło 
zająć miejsce w  świecie m yś li naszych, b łaga o siebie i p rośi 
nas o ״ tilcun “ . 1 dlatego nie is tn ie je  u niego pojęcie żydostwa 
i  nie-żydostwa ludzkości, czy n ie-ludzkości — chce on, byśmy 
b y li ludźm i-Żydam i.

N ie ty lk o  jednak rozważa on inaczej nasze zagadnienia psy- 
chiczne, lecz i  fizyczne, realne, lub raczej jedno to realne za- 
gadnienie: problem  k ra ju  dla narodu, m a te ry i dla ducha. Od- 
mienne ma i  tu  zapa tryw an ia ״ : N ie to jes t nieszczęściem w 
życ iu  naszem — m ów i Berdyczew ski — że nie ma u nas łudzi, 
k tó rz y b y  p o tra f il i swe życie p ryw atne  poświęcić dla dobra o- 
gółu, ile  raczej to, że ży jem y w  w arunkach, k tó re  w yodrębnia ją  
żvcie p ryw atne  i  jego dążenia do osobistego dobra ze spraw 
dobra ogólnego.“

N ie z nadzwyczajnych o fia r żyje naród i  nie one go odra- 
dzają: naród składa się z jednostek, z k tó ry c h  każda zo-
sobna pracuje  dla siebie, każda ma swą placówkę, swój dom 
i  m ajątek. M a ją tk i są potrzebne domowi, jednostce i  rodzin ie, 
jednos tk i i  rodz iny tw orzą  razem gromadę, są zatem warun- 
k iem  je j powstania. D lategoteż ręka  k ie ru jąca  h is to ryą  i chcąca 
nią k ierować, zna nawskróś przedew szystkiem  jednostkę, nie 
chce z nią walczyć. Stara się. w c ie lić  p ryw atne  dążenia jedno- 
s tek, by s ta ły  się dobrem ogólnem. Bo ogół ״ to ty lk o  współpraca 
p ie rw ias tków  fizycznych  i  duchowych, k tó ra  powstaje z dzie ł jed- 
nostek i składa się z poszczególnych s ił“ , od jed no s tk i w ięc 
trzeba w szystko rozpocząć. N ie przyniosą Iz ra e lo w i zbawienia 
n i pro rocy — n i dyplom aci, nie przyniosą p oży tku  w ybaw ic ie le  
i  w ybaw ieni, lecz ty lk o  ludzie, dz ia ła jący d la  siebie, a tym  
sposobem to ru jący  drogę innym “ . T y lk o  w  n ie k tó rych  liczonych 
a w zniosłych chw ilach  jednostka, nie bacząc na p ryw atę  praw ic 
w yłączn ie  zajm uje się ogółem, ale życie, trw a jące  w iecznie, żąda 
:swych p ra w “ . D latego należy w  samej rzeczy złączyć jednostkę 
z gromadą tak , że je ś li co zrobi dla siebie i swej rodziny, z k o ­
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nieczności tem samem uczyn i coś dla ca łe j gromady. Nie dzia- 
łączy, ag ita to rów  i  opiekunów  dobrych nam potrzeba, nie tro- 
szczących się o innych, lecz ludzi, k tó rz y  swoje własne chcą 
zm ienić życie, swój w łasny nam iot na stałe rozb iją  w  k ra ju  
i pracować będą dla siebie i swej rodziny. ״ Oni to z rob ili na- 
prawdę coś pożytecznego dla ogółu i pod budowę gmachu spo- 
łecznego po łoży li kam ień w ęgielny, oni s tw o rzy li ogól o pod- 
stawach socyalnych“ ״ . Cecyl Rodes wszakże nie m iłow a ł tak 
ogOiii, ja k  Moses M ontefio re  lub baron H irsch , — a przecież, 
w ięcej od nich dokonał. W ie le zdzia ła ł dla A n g lii — czyniąc 
ty lk o  dla siebie i  zdzia ła ł cuda, bo tam  dzia ła ł, dz ia ła ł całą 
swą mocą i całem m ieniem “ . Dokonał on rzeczy, k tó re j naj- 
w iększy działacz społeczny, chcący innym  ty lk o  pomagać, n igdy 
dokonać nie zdoła, dokonać nie może.

Tak po jm u je  życie cz łow iek ks iążk i, k tórego nie obchodzą 
inn i, k tó ry  ży je  dla siebie ty lk o  i jes t odpow iedzialnym  za swe׳ 
życie ty lk o  przed samym sobą.

J Ó Z E F  F.

Pieśń życia.
Dramat w  jednym akcie.

O s o b y :

M 1r!a wdowa Misza — narzeczony Racheli
Rachel —  jej córka Jakób
Lea —  jej siostra Lekarz.

Rzecz dzieje się w  Rosyi.

Scena 1.

Obszerny pokó j. Z dwóch stron wejścia. Na środku stół: 
1 krzesła. W  g łęb i okno, przez k tó re  wpada snop prom ieni sio- 
neoznycb. Południe.

(Jakób siedzi na krześle ja k b y  zadumany. K ilk a  k ro kó w  
przed nim  M ir la).

M ir la . (zbliżając się do Jakóba) N ie ! Ja mu w ierzyć nie 
mogę. h a  w szystko-bym  w  świecie przysięgła, że Misza coś 
przedemną u k ry w a ! Z tw a rzy  mu to czy tam ! Jego całe zacho- 
wanie nato w skazu je! On mnie nie okłam ie!... (po c h w ili)  A  
wczoraj to nawet łzy  w idzia łam  w jego oczach!... Było to ca l-
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k iem  p rzyp ad kow o : Weszłam do poko ju , a naraz widzę, ja k  
Misza nieruchomo, ja k b y  bez życia, siedzi p rzy stole. Początkowo 
m yślałam , że zasnął. Budzę go, on podnosi głowę, a wtenczas 
wtenczas spostrzegłam w  jego oczach łzy... Słyszycie •Jakobie 
Łzy  w  oczach M iszy!... W prost pojąć tego nie mogę! Misza pła- 
ka ł!... M isza!... P rosiłam  go, błagałam, by m i pow iedzia ł, co mu 
jest czem się ta k  m a rtw i, ale on m i n ic m ów ić nie chcia ł... I o 
mnie b o li Jakób ie ! To mnie boli, je ś li w idzę, że Misza m i me
dowierza... . .

jakó b : Nie należy tego M ir lo  ta k  trag iczn ie  brac... W zy-
ciu  cz łow ieka  rozm aicie bywa... A  może M iszy nie wolno w yją-
w ić  swego zm artw ien ia? .

M irla: Ja k to  nie wolno?! Czy ja  go me kocham  ja k  gdyby 
syna własnego? Czy mu u mnie źle?! Czy mu czegoś b rak u 
m nie?! Dlaczego w ięc nie p rzy jdz ie  do mnie 1 powie co mu 
jest,.. On mnie za obcą uważa, a przysięgam  W am  Jakobie, 
że jego nie m nie j kocham  niż Rachelę...

Jakób : M isza w ie o tern...
M irla : Dlaczego w ięc m i się zw ierzyć nie chce? Sądzę, ze 

ja  bym  mu pomódz mogła, gdyby m i ty lk o  chcia ł w y jaw ić  swe
cierpienie...

Jakób . Są czasem M ir lo  chw ile , że cz łow iekow i n ik t po- 
módz nie jes t w  stanie, je ś li on sobie sam nie pomoże...

M irla: Lecz Misza nawet sobie samemu pomódz me moze.
Z dnia na dzień staje się coraz dzikszym , ja k  zw ierz w  k la tce  
rzuca się w  poko ju  z m iejsca na miejsce, to znowu godzinami 
ca łem i siedzi nieruchom o p rzy  stole i dz iko  pa trzy  przed siebie.. 
N ie w iem  już, co o n im  mam myśleć...

Jakób : A  Rachel?
M irla: Rachel? Ja je j zupełnie nie rozumiem. K ilk a tk ro tn ie  

z nią m ów iłam  o dziwnem zachowaniu się M iszy. Pyta łam  się, 
czy i ona to zauważyła. A  ona... ona mnie wyśm iała.. ,,Misza 
nie może być nieszczęśliwym, — powiada — gdy ja  się czuję 
pełną szczęścia“  i  w ięcej o tem  nawet ze mną m ówić nie chce... 
A  mnie, Jakóbie, serce z. żalu się ściska, gdy ja  na niego patrzę... 
Tak sie czegoś okropn ie  lękam... Może i w y  się ze mnie śmie- 
jecie, ale ja  dopraw dy czegoś strasznie się lękam... Zwłaszcza 
w tych  czasach, gdy się niczego nie jes t pewnym...

Jakób: To prawda... Straszne teraz czasy...
M irla: O kropne! O kropne! (cicho, ja k b y  jakąś ta jem nicę 

w ypow iadała) A  w iecie, słyszałam  nawet, że K ruszew ow  na 
nowo organizuje bandy przeciw  nam... T a k i zbój! Mało jeszcze 
k rw i naszej się n a p ił! Gdybym  mogła, w  ćw ie rc i bym  go rozdarła :

Jakób : (cicho) On tego w art...
M irla : O! Na niego jeszcze ka ra  spadnie za wszystko, co 

przecierp ie liśm y... (po c h w ili) :  I  pomyśleć, że ta k i cz łow iek  
jeszcze ż y je ? !
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Jakób: Myślę, że jeszcze nie długo nam będzie m ógł grozić...
M irla: (zdziw iona) Jakto?
Jakób : (szeptem — zw leka jąc) U tworzono samoobronę...
M irla: A  tak... Rachel m ów iła  m i o tern... I  w y  sądzicie, 

że oni będą nas m ogli obronić?
Jakób : Sądzę, że tak.
Mirla : A le  ja  ta k  nie myślę... Tak się czegoś strasznie 

lękam... Misza... te czasy, To okropne Jakób ie ! O kropne!
Jakób • W szystko to g łupstwo M ir lo ! N a jlep ie j n ic sobie 

z tego nie robić. I  ta k  na w szystko w  świecie koniec przychodzi. 
I  na radość i na sm utek i  na szczęście i  na ból... Czy opłaca 
się w ięc ta k  brać sobie to do serca M irlo?... Ot, ja k  sen prze- 
m ija  wszystko... ja k  sen... (powstaje, chce odejść)

M irla : Zostańcie jeszcze Jakób ie ! Lękam  się, gdy sama 
jestem w  domu... Z wam i to p rzy jem n ie j, mam przyna jm n ie j 
konn i w ypow iedzieć me cierpienia...

Scena 2. Ci sami, Rachel.
(1 ) 0  poko ju  wchodzi Rachel. Dziewczę la t około dwudziestu. 

Twarz uśmiechnięta. Z postaci ca łe j w ie je  czar młodości i zapału).
R achel: (rozbiera jąc płaszcz) Już jestem...
M ir la : Bogu dzięki, że cię w idzę! Już byłam  niespokojną... 

W  ta k ich  czasach nie powinnaś wychodzić z domu... Przecież
wiesz, że to teraz niebezpiecznie. Ja k  możesz to czynić, wiedząc,
że ginę z trw og i, gdy ciebie ty lk o  k i lk a  c h w il niema w domu... 
(po ch w ili)  No, a Miszę w idziałaś?

Rachel: Nie, nie w idzia łam  go. Zapewne w kró tce  nadejdzie... 
(do Jakóba) Cieszę się, że was teraz u nas widzę...

Jakób : (cicho, by go M ir la  nie słyszała) Jest moim obo-
w iązkiem  t e r a z  tu  być... Może poraź ostatn i m i jes t danem 
z Miszą się widzieć...

Rachel: Prawda...
( isza przez ch w il k ilk a . Rachela przechadza się spoko jnym  

krok iem  po poko ju .
M irla: Rachel! A  co słychać w mieście? W idzia łaś kogoś?
Rachel: Nie. N ie w idzia łam  nikogo.
M ir la : A  spoko jn ie  na u licach?
Rachel: T ak ! Spoko jn ie ! (do Jakóba) Cisza przed burzą...
Jakób; Rozumiem...
M irla: Wiesz Rachel, ja k  M isza p rzy jdz ie , to mu nie po- 

win na ś pozwolić przez k i lk a  dni w ychodzić do miasta, aż bę- 
dziemy pewni, że w  mieście jes t spokój...

Rachel: Dobrze... dobrze...
M irla: (zbliżając się do Racheli) P rzyrzeka rz  Rachel? Przy- 

rzekarz ta k  uczynić?
Jakób: Jakże można tego żądać M irlo?
M irla: Co znaczy ja k  można tego żądać?! Przecież to dla 

jego dobra! On nie pow in ien przez k i lk a  dn i w ychodzić do



miasta... (do Racheli) Słyszesz Rachel? Przez k ilka , dni) A  
gdyby nie chcia ł, to na k lucz  zamknąć p o k ó j! On nie pow in ien 
w ychodzić do m iasta w  tych  czasach...

Rachel: Dobrze... dobrze...
M irla: Słyszesz? G dyby nie chcia ł, to na k lucz zamknąć 

p o k ó j! N iech w  domu siedzi! (odchodzi).

Scena 3. Jakób, Rachel.
Jakób : (patrząc za odchodzącą) Biedna kob ie ta ! Ona go 

ja k  własne dziecko kocha...
Rachel: (o tw ie ra  okno i  k i lk a  c h w il pa trzy  na ulicę) (po 

c h w ili)  Jakóbie, gdy wspomnę, że dzis ia j ma Misza dokonać za- 
machu, że dzisia j już  K ruszew ow  przestanie nam grozić, prze- 
stanie podjudzać dz ik ie  tłu m y  p rzeciw  n iew innym , bezbronnym, 
to zdaje m i się, ja k b y  wr mej p ie rs i w szystk ie  b lask i słońca 
dzisia j sp łynęły... W ierzcie  mi, że dzis ie jszy dzień, to na jp ięk- 
niejsza pieśń mego życia całego: Jak  to p ięknie , gdy się ma 
uw ielb ionego kochanka s trac ić  na to, by drugich ocalić przed 
zagładą.

Jakób : N ie żal wam Rachel z M iszy czyn ić o fia ry?
Rachel: N ie ! Czuję ja k  me serce radośnie b ije , gdy wspomnę, 

że los mnie w yb ra ł, bym  w łaśnie z najbardzie j ukochanej prze- 
zemnie osoby uczyn iła  ofiarę.

Jakób : Czy jesteście pewni, że ta  o fia ra  pomoże?
Rachel: (żywo) W ierzę w  to !
Jakób: ( ja kb y  do siebie) Szczęśliw i ci, k tó rz y  w ierzą  w

to, co czynią...
Rachel: P raw da! W ia ra  daje nam poczucie s iły  i szczęścia,, 

a ja  w ierzę, że ze śm iercią K ruszewowa zn ikn ie  trw oga  i smu-
te k  z domów w ie lu  n ieszczęśliwych. A  radość i  spokój tych
dla mnie będzie m o j e r n  szczęściem...

Jakób : W ięc sądzicie Rachel, że zemsta pow inna być dla 
nas odpowiednią drogą?

Rachel: O! N ie z zemsty za dawne czyny pow in ien  K ru -
szewow paść z naszych rąk , lecz na to, by go na przyszłość 
n ieszkod liw ym  uczynić. M y p ow inn i ty lk o  naprzód patrzeć, a
nie za siebie. W stecz niech patrzą ci, k tó rych  słońce raz i!

Jakób : A  je ś li k toś i  na słońcu p lam y w idzi, czy m yśli-
cie, że ten może naprzód spoglądać?

Rachel: Ten pow in ien  pójść precz od tych , k tó rz y  w  słoń- 
cu ty lk o  b la sk i w idzą!

Jakób : A  w y  Rachel, czy w y  żadnych cien i na słońcu
nie w idzic ie  ?

Rachel: Jeś li widzę, staram  się i  w  nich znaleźć ś w ia tło !
Jakób : (smutno) Ja napróżno go szukam...
Rachel: W am w ia ry  w  życie b ra k ! A  ja  w  życie w ierzę— 

słyszycie? w ierzę, chociaż ono w ie le  o fia r wymaga. Dla was
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Jakóbie jest życie złem, a dla mnie jest ono w a lką  o lepszą 
przyszłość...

Jakób : M y lic ie  się co do mnie Rachel. D la mnie życie 
nie ty le  złem, ile  bezdennie smutnem jest...

Rachel: Jesteście rozp łakaną duszą, co kona z w łasnej nie- 
mocy. Nam trzeba ludzi s iln y c h !

Jakób: W iem  o tern Rachel, lecz zm ienić siebie już  nie 
będę mógł...

R ache l: (podchodzi do okna) Jakże się cieszę tym  dniem !.. 
Tak jasno słońce świeci, ja k b y  i  ono się w raz zemną radow ało ! 
(Pauza). Chciałabym , by prędko tych  k ilk a  godzin m inęło...

Jakób : W ięc dzisia j ostatn i te rm in?
Rachel: (gorączkowo) T ak !, Dziś wieczorem ma się to stać! 

O te j porze w ychodzi zw yk le  K ruszew ow  z domu... W  tych  stro- 
nach m ają się z jaw ić  w  znacznej ilośc i masi z samoobrony, 
by całą uwagę p o lic y i tu  zw rócić na siebie. A  tymczasem Misza 
będzie tam... (cicho) zaraz p rzy bramie, ja k  ty lk o  Kruszewow 
się ukaże, wpadnie na niego Misza, a potem... potem...

Scena 4. Jakób, Rachel, Misza.

(Uay Rachel zaczyna w ypow iadać ostatnie zdanie, staje we 
drzw iach Misza. Na bladej tw a rzy  jego znać w a lkę  w ewnętrzną 
ostatnich dni. Stoi nieruchomo przez k i lk a  chw il. Na- 
gle p rze ryw a R acheli i  sam kończy zdanie).

M isza: Śm ierć! (pa trzy  m artw o przed siebie).
Rachel: (cofając się) Nie pa trz  ta k  dziko na nas M isza! 

Chcę dzisia j na tw e j tw a rzy  ty lk o  uśmiech w idzieć a nie prze- 
rażenie! Dziś pow in ien  być i  tw ó j na jp iękn ie jszy  dzień!... (przy- 
b liza  się do M iszy) N o! Śmiej się, M isza! Śmiej 1 Ciesz się w raz 
zemną tym  dniem 1 N iech on naszą pieśnią tryum fa lną  będzie, 
a nie p ieśnią sm utku  i  trw o g i!... No, śmiej się M isza! Śmiej!

M isza: (dziko) H a! H a! Śmieję się ju ż ! £m ie ję ! Jeszcze 
czegoś pragniesz odemnie?!

Jakób: Jakże można ta k  M isza?! Powinieneś w łaśnie t e r a z  
umieć panować nad sobą a nie bezpośrednio przed czynem tra- 
cić zimną k re w ! (Cisza. N erw ow ym  k ro k ie m  przechadza się 
Misza po pokoju.)

Rachel: W idzia łeś kogoś?
Misza: (uspokojony) Tak. W szystk ich , z  n iec ierp liw ością  

oczekuja; w ieczoru... Spodziewają się, że zamach się uda...
Rachel: (z przejęciem ) M usi się udać! M usi!., słyszesz, M i- 

sza, m usi!
M isza: (po c h w ili)  Tak m i jakoś dziwnie, ja kb ym  w  jakąś 

straszną, bezdenną o tch łań  m ia ł wpaść...
Rachel: (p rzy  drzw iach) Nie, M isza! Powinno się Tobie zda- 

wać, że na szczyty potężne masz w zlec ieć! (odchodzi).
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Scena 5. Jakób, Misza.
Jakób • (smutno) W ięc jeszcze ty lk o  k ró tk i  czas mamy się 

w idzieć, Misza...
M isza: ( ja kb y  zbudzony z zadumy) Cicho!.. Cicho!..
Jakób : Trudno Misza... To będzie jedynem  w yjściem . Jeś li 

się K ruszewowa usunie, nastąpi wreszcie spokój w  mieście... 
On podburza przeciw  nam tłum y, on tłu m y  na naszą zgubę na- 
sy ła  i niszczyć nas każe — ja k  psy. — A  w ięc - je ś li inaczej 
nie można — musi zginąć... musi zginąć... (po c h w ili)  znasz 
mnie Misza od dawna i wiesz, że n igdy nie w ierzy łem , by ży- 
cie cz łow ieka ta k  by ło  drogiem, aby o nie w alczyć się opłacało 
— ale ta k  ginąć bez słowa protestu  — na to pozw olić nie po- 
w inn iśm y! M usim y naszą godność człow ieka  bronić!..

M isza: I  ja  ta k  myślę... Dziś jeszcze ma K ruszew ow  ża 
wszystko odpowiedzieć... (przechadza się nerw ow ym  k ro k ie m  po 
p oko ju ; po c h w ili:)  Jedno m i ty lk o  powiedz Jakób ie : Dlaczego 
w łaśnie mnie w ybra liśc ie  do w ykonan ia  zamachu?! Przecież w ie lu  
jest innych, k tó ry c h  (n'iq z życiem  nie łączy, k tó rz y  n ic  do stracenia 
nie mają, a c i chę tn ieby na pewną poszli śmierć, by drugich 
bronić... A le  ja? ! 4

Jakób : Cóż? Czyś nie ty  g łos ił hasła poświęcenia?
M isza: Tak, gdy byłem  sam. A le  teraz, teraz gdy we mnie 

ja k b y  druga ży je  istota... Przecież ty !  — ty  znasz me uczucia 
d la  Racheli... (po c h w ili)  A  wiesz ty , co znaczy na pewną pójść 
śm ierć z świadohiością, że obcym ludziom  ma się zostaw ić swój 
najdroższy skarb? Pow iedz! Pow iedz! Co będzie z Rachelą, gdy 
zamachu dokonam? — Czy można żądać odemnie tak iego po- 
święcenia?!

Jakób : Tak, M isza! C złow iek i m iłość pow in ien  poświęcić
dla czynu, je ś li w  w ie lkość tego czynu w ierzy. A  ty  Misza
w ierzysz, że czyn T w ój ma uko jen ie  b iednym  przynieść.

M isza: Tak. W ierzę w  to ! A le  kobietę, k tó rą  się uw ie lb ia  
i  kocha, k tó ra  ca łym  św iatem  dla kogoś się stała, opuścić i by 
d la  d rug ich  w alczyć, jto straszne, Jakób ie !.. To ponad ludzk ie  s iły !..

Jakób : Jeś li chcesz M isza być w ie lk im  duchem, musisz u- 
mieć wszystko pośw ięcić! Im  w ięcej poświęcisz dla czynu, tem 
w iększym  on będzie.

M isza: Czy myślisz, że nie ma rzeczy, k tó re j n igdy nie 
można poświęcić?

Jakób : W szystko  można, gdy się chce...
M isza: A leż  to potworne, Jakóbie, gdy się wspomni, że

się n igdy, n igdy  nie ma już  u jrzeć  te j, k tó ra  d la  kogoś ostat-
n im  jest uśmiechem anie lskim , że się w  bezdenną nicość ma 
zapaść, gdy gdzieś jeszcze is tn ie je  kobieta, k tó rą  się bezgrani- 
cznie kocha...

Jakób : W ięc m iłość ma ścinać sk rzyd ła  ludziom  czynu?
M isza: M iłość s iln ie jsza  nad w szystko  w  życiu...
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Jakób : M ie j w ięc w  sobie ty le  s ił, by te w ięzy precz ocl-
rzucić od siebie i  pójść tam, dokąd c i iść kazano...

Misza: (cicho) A  je ś li te w ięzy ta k  silne, że odrzucić ich 
ich nie będę mógł?

.Takób: (zdziw iony) Co mówisz, M isza?!
M isza : T y  nie wiesz Jakóbie, ja k  ja  się męczę, ja k  ja

cierp ię . W  mej p ie rs i wre jakaś straszna w alka . Czasami ja k  
dz ik ie  zwierzę bym  pędził, by się rzucić na Kruszewowa, a
czasami jest m i tak , ja kb ym  w  sobie żadnej mocy nie m iał... 
Przysięgam  ci, gdybym  nie znał R acheli z uśmiechem tryu m fu  
prawdziwego dokonałbym  zamachu, ale teraz — teraz się boję, 
że nie będę mógł... to ponad moje s iły...

Jakób : Ponad tw o je  s iły ? ! To mówisz ty  M isza?i I  to te- 
raz ,teraz przed czynem ?!

Misza: (cicho) Tak...
Jakób : Jeślibyś teraz się cofnął, by łbyś na jw iększym  tchó- 

rzem !
Misza (zryw a  się, ja k b y  :się rzucić chc ia ł na Jakóba) K ła- 

miesz! K łam iesz! N ie jestem tchórzem ! Nie jestem !..
(W  te j c h w ili daje się słyszeć za sceną głos ja k b y  w yc ie : 

H e rz a le H e rs z a le ! Na scenę wchodzi Lea z w łosam i rozpuszcza- 
nemi. W yg ląd  obłąkanej. P a trzy  przez ch w ilę  to na Miszę to 
na Jakóba, następnie zaczyna w ko ło  szukać).

Lea: (szukając) Chodź tu  Herszale! N ie bój się, już  ode- 
szli, już  n ic złego c i nie zrobią! No Herszale! Moje dziecko! 
W y jd ź  już, oni odeszli! Już odeszli... Herszale!.. (Szuka kogoś 
przez c h w il k i lk a  i  wychodzi, w oła jąc ustaw icznie : Herszale! 
Herszale!)

Jakób: (patrząc za odchodzącą) Oto masz dzieło Kruszę- 
w owa... A  wiesz, że on tern się nie zadowala, lecz w iększego 
pragnie żniwa?... Teraz możesz w yb ie rać M isza!... (odchodzi)

C. d. n.

זי
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P. A L M O N I.

O  tzw. programie krajowym
Nie bez pewnej obawy przystępu ję  do roztrząsania tematu, 

zdawałoby się, oklepanego niem al aż do znudzenia, przesądzonego 
i  załatw ionego fo rm alnem i uchw ałam i k ra jo w ych  konfe rency i la t 
ostatnich. K to  w ie, czy słowa nieprzejednanego p rzec iw n ika  po- 
l i t y k i  galusowej znajdą posłuch w  decydujących ko łach  organi- 
zacyi g a licy jsk ie j.

M imo to uważam obecną chw ilę  za sposobną, aby p rzyna j- 
m niej ogó ln ikow o poruszyć ponownie k i lk a  kw es ty i, w iążących 
się z problem atem ״  program u k ra jow ego“ . Mam wrażenie, że 
w  w ieczorach dyskusyjnych , k tó re  urządzono w  zim ie tego ro ku  
w ״  Em unie“  w  spraw ie re w iz y i program u syonistów  g a licy jsk ich  
i w  spraw ie zadań i  prac najb liższej kon fe rency i k ra jow e j, dla 
b raku  czasu nie wyczerpano całego tem atu i  nie do tkn ię to  lub 
p rzyna jm n ie j nie w yśw ie tlono dostatecznie k i lk u  momentów, mo- 
jem  zdaniem, nie obo jętnych dla dalszego rozw oju  organizacyi.

W yśw ie tlen ie  zaś i przedyskutowanie  tych  momentów, są- 
dzę, tem bardzie j by łoby pożądane, że po kongresie powszechnym, 
organizacya ga licy jska  niezawodnie zechce na konfe rency i kra- 
jow e j zająć się w y tkn ię c iem  . p lanu dzia łania na najbliższą przy- 
szłość.

Bacznie śledząc to k  d yskusy i prowadzonych od szeregu la t 
na tem at zadań organ izacyi g a lic y js k ie j zauważyłem, że z bie- 
giern czasu w y tw o rzy ło  się pewne nieporozum ienie co do kw e s ty i 
potrzeby i treśc i program u kra jow ego. Należy przypom nieć, że 
p ie rw otn ie , t. j. na pierwszej kon fe rency i k ra jo w e j, na k tó re j 
form ułowano program  organizacyi, chodziło o określenie zadań 
pracv palestyno-petalnej w  ścisłem znaczeniu, oraz zadań pi a.ca 
konserw acyjne j i p rzygotow aw czej w  G a licy i. J a k k o lw ie k  nie 
da się zaprzeczyć, że n ie k tó rym  in ieyatorom  tego p rog i amu,

*) Chociaż nie we w szystk iem  zgadzamy się z w yw odam i 
szan. autora, umieszczamy z przyjem nością a r ty k u ł ten, pocho- 
dzący od jednego z p ie rw szych i na jpow ażniejszych propagatorów 
idei syonist. w  G a licy i, chcąc tern dać pochop do o tw artego wy- 
powiedzenia, się w  k w e s ty i tzw ״ . program u kra jow ego  na la- 
mach naszego pisma, ta k  przeciw n ikom , ja k  i  zw olenn ikom  lego 
k ie runku . (Uwaga Eed.)

i
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stanowiącego, ja k  wiadomo, w y n ik  kom prom isu m iędzy progra- 
mem czysto palestynopeta lnym  a programem w yłącznie ״ narodo- 
w ym “ , k ra jow ym , przyśw iecała wówczas ja k b y  we mgle m yśl 
pracy narodowo-politycznej w  A u s try i, względnie w  G alicyi, 
przecież za jądro program u kra jow ego uważano wówczas pracę 
oświatową i gospodarczą. Młodość ówczesnych przywódców  orga- 
nizacyi, ich b rak  doświadczenia na polu p racy ośw iatowej i go- 
spodarczej i  zbieg różnych x innych  okoliczności sp ra w iły  jed- 
nak, że praca ta, podejmowana po dyle tancku, nie dawała spo- 
dziewanycb owoców, staw ała  się do pewnego stopn ia  niewdzię- 
czną i ustępowała coraz bardzie j p rogram ow i narodow o-polity- 
cznemu, k tó ry  zdawał się o tw ierać nowe horyzon ty  i  niebawem 
zdołał opanować um ysły, stając się szyboletem stronn ic tw a  i  po- 
grążając w  zapomnieniu program  pracy ośw iatowej i  gospodar- 
czej. A to li i ״  p o lity k a  k ra jo w a “ , zrazu prowadzona raczej teo- 
re tyczn ie  i  p la tonicznie an iże li przez rzeczyw iste wejście w  lud, 
z jednej s trony w sku tek  bezowocności, z d rug ie j zaś strony pod 
w pływ em  nowej o ryentacy i program owej po skup ien iu  się po- 
wszechnej organ izacyi syonistycznej około Teodora Herzla, zra- 
z iła  ku  sobie przyw ódców  g a licy jsk ich , aż stanęła na porządku 
dziennym dyskusy i pub licznej reform a o rdynacyi wyborczej do 
parlam entu austryackiego. Wówczas poważna część k ie ro w n ikó w  
organizacyi g a lic y jsk ie j w ypow iedzia ła  się stanowczo za upra- 
w ianiem  czynnej p o lity k i narodowej w  k ra ju . Dalsze fazy roz- 
w oju te j spraw y są w  zbyt św ieżej pamięci, aby zachodziła po- 
trzeba ich przypom nienia. To ty lk o  należy zaznaczyć, że mimo 
zjazdu krakow skiego , mimo nawet fo rm a lne j uchw ały  8 . kon- 
ferencyi k ra jo w e j we Lw ow ie , uznającej p o lity k ę  narodową 
w  k ra ju  za is to tną  część składową program u, m imo zresztą fak- 
tycznego 1 poważnego w stąpien ia  organizacyi syońskie j ga licy j- 
sk ie j na drogę p o lity k i p rzy w yborach do c ia ł reprezentacyjnych, 
dyskusya na tem at potrzeby i  pożyteczności ״ pracy te raźn ie jsze j“ 
nie m ilkn ie . Różnica zapatryw ań w  tym  względzie pochodzi 
częścią stąd, że dotychczas nie sform ułowano jeszcze jasnego, 
n iew ątp liw ego program u ״ p o lity k i k ra jo w e j“ nowego autoramentu. 
G łówne zaś źródło w ą tp liw ośc i i rozte rek jest, mojem zdaniem, 
n a tu ry  psychologicznej o ty le , że wszyscy, nawet zasadniczy 
przeciw n icy ״ p o lity k i k ra jo w e j“ , czu ją  i uznają potrzebę pracy 
doraźnej na polu wychowania, ośw iaty i pomocy gospodarczej, 
(— pracy — co prawda uważanej przez konsekw entnych obroń-
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<ców wyłączności powszechnego program u emancypacyjnego a 
p rzec iw n ików  program u galusowego unieruchom ienia żydostwa 
nie za pracę odrębną, będącą sama d la  siebie celem, lecz za 
pracę konserw acyjną, przygotowawczą, służebną ogólnemu ce- 
łow i syonizmu,) k ied y  tymczasem w  faktycznem  dzia łaniu k ie- 
row n ic tw a  organizacyi nie znajdu ją  zaspokojenia te j potrzeby, 
ja k k o lw ie k  często — n iby  dla dekoracy i program u polityczne- 
go — poważnie m ów i się o zadaniach gospodarczych i  t. p.

Otóż czas usunąć te nieporozum ienia i  z całą świadomością 
zainteresować ogół tow arzyszy w  G a licy i potrzebą p lanow ej pracy 
na polu wychowania, ośw iaty i  zwłaszcza także  na polu go- 
spodarczem. Sposobności do te j p racy chyba nie b rakn ie . W y- 
starczy przypom nieć w y n ik i urządzonej w  ro ku  1911 przez W y- 
dzia ł k ra jo w y  a nk ie ty  w  spraw ie zubożenia szerzącego się wśród 
ludności żydow skie j w  G a licy i, uśw iadom ić sobie położenie go- 
spodarcze ludności żydow skie j w  G a licy i, w yw ołane w ypadkam i 
la t ostatnich, rzucić okiem  na zataczający coraz szersze k rę g i 
ruch  w spółdzie lczy wśród ludności po lsk ie j i  ru sk ie j, sam w  so- 
bie ekonom icznie uspraw ied liw iony, ale w  następstwach dla za- 
robkow ości Żydów w prost zabójczy, p raw ie  ta k  zabójczy, ja k  
b o jko t propagowany zapamiętale w  K ró les tw ie  polskiem  i  zdaq 
sobie sprawę ze stanu um ysłowości żydostwa ga licy jsk iego , ze 
zaniedbania w ykszta łcen ia  zawodowego rękodzie ła  żydowskiego 
i z niedostatecznej sprawności kup iec tw a  żydowskiego, n ieprzy- 
gotowanego odpowiednio do w arunku  zaprowadzić się mającego 
obowiązkowego dowodu uzdolnienia kup ieckiego w —י-  ysta rczy 
zw rócić uwagę na tych  k i lk a  momentów, aby objąć rozm iary 
potrzebnej akcyi.

Nie da się w praw dzie  zaprzeczyć, że na tych  w szystk ich  
polach widoczne są zaczątk i pracy. Jednakowoż są to ty lk o  
w łaśnie zaczątki, i  to zaczątki przeważnie nieudolne, podejmo- 
wane luźnie przez jed no s tk i lub g rupy  nieodpowiedzialne, nie 
pod opieką i  nadzorem k ie row n ic tw a  organizacyi. W  ten sposób 
nie dało się np . un iknąć, aby organizacye ku p ieck ie  we Lw ow ie  
pow sta ły  bez p rzyczyn ien ia  się k ó ł syonistycznych, a nawet zpe- 
wnem ostrzem, zwróconem przeciw  tym  kołom . Swoją drogą 
n ieprzyjazne zachowanie się ־owych organizacyi ma swą głę- 
bszą przyczynę w  prowadzonej przez naszą organizacyę ״ poli- 
tyce k ra jo w e j“ , k tó ra  częścią w sku tek  niezręczności n ie k tó rych  
agita torów , częścią w sku tek  oszczerczych napaści k i lk u ״  izra-
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e lic k ic h “  p ism aków w  prasie po lsk ie j p rzyb ra ła  piętno p o lity k i 
w rog ie j interesom polskim , tak , że każde zrzeszenie grup zawo- 
aowycn żyaowsKicn, dbającycn o dobrą opinię w  społeczeństwie- 
po lskiem pragnie un ״ iknąć nawet pozoru łączenia się z ״ wro- 
gami polskości“ .

Rzeczą zaś k ie row n ic tw a  organiżacyi, k tó re  przecież uważa 
się za powołane do zajm owania się w łaśnie także sprawam i wy- 
chowania,: ośw iatowem i i gospodarczemi żydostwa ga licy jsk iego  
w  m yśl hasła ״nihil judaici a me alienum puto“, byłoby, korzy- 
stając z doświadczeń przeszłości i stosując się raczej do para- 
frazy  owego hasła ״iiullum Judaeum a me atienuni puto“, sta- 
rać się o pozyskanie do w spółpracow nictw a także k ó ł społe- 
czeństwa żydowskiego, stojącego poza organizacyą, tudzież o u- 
łożenie racyonalnego planu, odpow iedni podzia ł p racy na tych  
połach.

Poruszone zadania, w yp ływ a jące  zasadniczo z uchw ały po- 
wszechnego kongresu piątego, k tó ra  wszakże zakreśla im  także  
w łaściwe granice, tudzież n iem nie j z in tency i ućhw ał konferen- 
c y i k ra jow ych , nie w ym agają żadnych zmian program owych, 
ani nawet ponownej fo rm a lne j uchw ały  konfe rencyi k ra jow e j, lecz 
w ystarczy podjęcie ich  przez ko m ite t centra lny.

O ile  mnie, u ts ide row i program u p o lity k i golusowej, wolno 
udzielać rad co do podjęcia i prowadzenia wspomnianej akcy i, 
sądziłbym, że byłoby pożądanem w skrzesić na nowo program owe 
w ieczory dyskusyjne, na k tó ry c lib y  omawiano ko le jno  poszczę- 
gólne zadania program u kra jow ego, poczem ną podstawie w y- 
n iku  dyskusy i ko m ite t cen tra lny m ógłby wyznaczyć cel i  zakres 
działania i  powziąć stosowną decyzyę.

Co się natom iast tyczy program u tzw . p o lity k i k ra jow e j, 
obstając osobiście p rzy  swojem ceterum  censeo, n ie jednokro tn ie  
um otywowanem  (np. w  M o rii N r. 4. 1905 lub N r. 1. 1906.), że 
p o lity k a  golusowa, że zwłaszcza w y s iłk i najnowszej doby w celu 
zdobycia form alnego uznania narodowości żydow skie j w  A u s try i, 
w  celu uzyskania dla Żydów autonom ii narodowej itp ., są ,,a- 
woda zarah“ i trw onien iem  energ ii, potrzebnej raczej do pracy 
nad urzeczyw istn ien iem  powszechnego program u emancypacyj- 
nego, liczę się z tem, że k ie row n ic tw o  organiżacyi g a lic y jsk ie j 
tak  nam iętnie oddane te j po lityce, nie da się rych ło  odwieźć od 
raz obranej drogi. Nierozsądną przeto by łaby próba przekony- 
wania obecnie o potrzebie re w iz y i program u syonistów  g ą lic y j-
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sk ick  co do prowadzenia odrębnej ״ narodow ej“ ״ , reprezentacyj- 
ne.]“ j ״ m andatowej“  p o lity k i w  k ra ju  i w  państw ie. Może dopiero 
dłuższy okres doświadczeń sprowadzi odpowiednią oryentacyę ־ 
w  tym  względzie i wskaże działaczom syonistycznym  w G a licy i 
w łaściw ą drogę pracy, zgodną z powszechnym em ancypacyjnym  
poglądem syonizmu.

Dziś wszakże pragnąłbym  ty lk o  zwrócić uwagę na jedno. 
Zdaje m i się, że bez względu na to, czy sform ułowanie szczegó- 
łowego program u ״ p o lity k i k ra jo w e j“  odpowiadałoby aktua lne j 
potrzebie i  wym aganiom  taktycznym , konieczność wyraźnego pro- 
gramowego określenia stosunku organ izacyi syonistycznej do na- 
rodu polskiego nie da się zaprzeczyć.

Dotychczas organizacya syonistyczna praw ie nie reagowała 
na c iężk i zarzut w rogiego usposobienia względem interesów  na- 
rodu polskiego pod w p ływ em  perfidnych  p ism aków ״  izraelic- 
k ic h “ , pow tarzany bezkry tyczn ie  w  organach prasy po lsk ie j. 
P rawdą jest, że nie godzi się bronić p rzeciw ״  iz ra e lic k im “  ośz- 
czercom, ani próbować przekonyw ać ludzi złej w o li. Ta dotych- 
czasowa ta k ty k a  jednak jes t w  w ysok im  stopniu szkodliwa. 
S ku tk iem  tego bowiem mimo naszej w o li ale p rzy  naszem bier- 
nem, m ilczącem zachowaniu ustala się w  społeczeństwie polskiem  
i  żydow skiem  taka  o nas opinia, k tó ra  z jednej s trony może 
młodsze niedoświadczone pokolenie syonistów  w prow adzić na fał- 
szywe to ry , niezgodne z zasadami i dążeniam i naszej organizacyi, 
z d rug ie j s trony w p ływ a  na zachowanie znacznej części in te li- 
gencyi żydow skie j, skłonne j zresztą w  zasadzie do uznawania 
ideałów i  zam iarów naszych em ancypacyjnych. iNie może zaś 
być nam obojętne ani zachowanie się młodszej generacyi syoni- 
s tów  ani in te lige ncy i żydow skie j. Czyż nie zasługuje na głęb- 
sze zastanowienie fa k t, że wszędzie indzie j w  szeregach orga- 
n izacyi syonistycznej pracu ją  ludzie o znanych nazwiskach, zaj- 
m ujący w yb itne  stanow isko w h ie ra rc h ii społecznej, a (ty lko  
u nas in te ligencya  żydowska w  znacznej m ierze un ika  współ- 
pracow nictw a z organizacyą syonistyczną? Czy k ied y  poddawano 
w  w ątp liw ość loja lność pa tryo tyczną  np. prof. W  ar bur ga i  Oppen- 
heimera w  Niemczech, b łp. Bernarda Lazara w  F rancy i, F ranci- 
szka M ontefiorego w  A n g lii, k ie d y  natom iast u nas ״ syonista“ 
i ״  w róg po lskości“  są to pojęcia niemal równoznaczne, m imo iż 
-zasady i dążenia syonizmu wszędzie są jednak 0 Ave?

Okazuje się przeto, że w yśw ie tlen ie  stosunku organizacyi
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syonistycznej do narodu polskiego nie ty lk o  jes t pożądane, lecz: 
w prost konieczne, zarówno w  interesie ׳ o p in ii o rgan izacyi i je j  
członków, ja k  w  interesie w ydatn ie jsze j propagandy m yś li syo- 
n istycznej. N ie wchodząc oczywiście w  to, czy władze organ izacyi 
uważają odbyć się mającą konferencyę k ra jow ą  za chw ilę  spo- 
sobną do zajęcia się tą  sprawą, muszę jednak w yraz ić  zdanie,, 
że im  wcześniej nastąpi program owe w yśw ie tlen ie  k w e s ty i wspom- 
nianej, tem ła tw ie j i  szybcie j dadzą usunąć się istn ie jące, ta k  
bardzo p rzyk re  nieporozumienia.

Za podstawę zaś programowego określen ia  stosunku orga- 
n izacyi syonistycznej do narodu polskiego, mogłoby, zdaniem 1110* 
jem, s łużyć stw ierdzenie, że uznajem y szczerze i  lo ja ln ie  na
obszarach ziem i po lsk ie j polityczne obyw atelstw o polsk ie  Żydów 
z łączącym i się z niem obowiązkam i i p rawam i. Zachowując, 
i p ie lęgnu jąc odrębną naszą indyw idua lność narodową i ku ltu - 
ralną, p leniąc i  krzew iąc w  szczególności ideał i  dążenie do
odrodzenia narodu naszego i jego k u ltu ry  na w łasnej ziem i 
w  Palestynie, możemy bez obłudnej, podwójne j buch a lte ry i prze- 
konań tzw . polaków  w. m., być w ie rnym i obyw ate lam i po litycz- 
nym i Po lski. Ja k  towarzysze nasi w  innych państwach uważają 
się i są uważani za obyw ate li o pełnych prawach i obowiązkach, 
za obyw ate li w  znaczeniu idealniejszem, niż ograniczonem do
prawa wyborczego i obowiązku służby w o jskow e j i płacenia po- 
datków, ja k  na obszarach państwa austryackiego ideały i dą-
żenią syonistyczne nie przeszkadzają nam być lo ja ln ym i patryo- 
tam i austryack im i, ja k  wreszcie na obszarze państwa polskiego, 
gdyby is tn ia ła  państwowość polska, by libyśm y n iew ą tp liw ie  szeze- 
ry m i obyw atelam i tego państwa, ta k  nasze dążenia do odrodzenia 
własnego narodu na w łasnej ziem i w  zupełnej mogą pozostawać 
i  pozostają zgodzie z naszem obyw atelstw em  politycznem  poi- 
skiem  na dzisie jszych ziemiach polskich.

Zależało m i na tem, aby n in ie jszym  a rtyku łem  poruszyć 
k i lk a  ważniejszych kw es ty i, mieszczących się w  tzw . program ie 
k ra jow ym , mojem zdaniem jeszcze nie dostatecznie w yśw ie tla - 
nycli. N ie mogąc w  szczupłych ramach a rty k u łu  rozbierać szczegó- 
łowo w szystk ich  tych  kw es ty i, pragnąłem  ty lk o  spowodować ich 
rozstrząsanie w  ko łach  organ izacyi syonis tycznej. B y łbym  nie- 
zm iernie zadowolony, gdyby słowa moje m ogły wzbudzić jak ieś  
żywsze zainteresowanie i p rzyczyn ić się do ustalenia jedno litego 
poglądu na owe kw estye i do usunięcia nieporozumień.
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Z  chwili.
In te rw ie w  z Izch o k im  Epsteinem .

Izchok Epstein należy dziś do na jw yb itn ie jszych  osobistości 
narodowo żydow skich. L ite ra t i  uczony w ie lk ie j m iary, znak o- 
m ity  mówca i  propagator odrodzenia hebre jskiego języka  a prze- 
dewszystkiem  cieszy się dziś Epstein opin ią  najlepszego teore- 
ty k a  pedagogii. R eferat Epsteina o w ychow aniu, wygłoszony na 
ostatnie j kon fe rency i lie b re jsk ie j we W iedn iu  — zaraz po ot war- 
ciu obrad, należał do na jśw ie tn ie jszych m anifestacyi odradzają- 
cego się Żydostwa,

Osoba Epsteina jes t tern bardzie j interesującą, że przebyw ając 
w  T urcy i, w szczególności w  Salonikach, dziś już  należących do 
G recyi. zna dokładnie wszelk ie  s tosunki i p rzew ro ty, ja k ie  się 
dokonały w  ostatnich czasach wśród ludów  ba łkańskich, a także 
wśród Żydów  zam ieszkujących te k ra je .

W iedząc ja ką  wartość mogą mieć dla nas słowa tak w y b it- 
nej indyw idua lności, postanow iliśm y skorzystać ze sposobności 
i fwdać się z n im  w  k ró tk ą  pogadankę o problemach n a jżyw ie j nas 
dziś obchodzących. Na progu w ita  nas łagodnie uśmiechnięta, 
pełna powagi i cichego dostojeństwa tw a rz  uczonego.

P rzystępu jem y natychm iast do rzeczy i oznajm iam y mu cel 
p rzybyc ia  Z nadzwyczajną uprzejm ością oświadcza gotowość siu- 
żenią odpowiedzią na w szelkie pytania... — Rozpoczynamy od 
problemu, k tó ry  dla m łodzieży naszej w  G a licy i ma obecnie p ie rw - 
szorzędne znaczenie: czy w ie rzy  Pan w  możność ożyw ienia  hebrej- 
skiego jako  języka  potocznego narodu już  tu , w  golusie?

— Cieszę się nadzwyczaj, że tę w łaśnie kw estyę  pan obecnie 
poruszył... Żydzi w  G a licy i, ja k  zresztą p raw ie  wszędzie na Wscho- 
dzie Europy, ży ją  w  w ie lk ie m  stosunkowo skup ien iu  i  b io tą  
bardzo znaczny udzia ł w  rozw oju  ekonom icznym  k ra ju . Zastę- 
pujecie tu ta j p raw ie w szystk ie  zawody. W  ta k ich  zaś okoliczno- 
ściach śmieszną jest w prost rzeczą powątpiewać o przyszłości 
narodowego języka !.. Z a ryzyku ję  nawet to śmiałe zdanie, że 
dziś znajdujecie się może pod tym  względem w  lepszem położę- 
n iu  od społeczeństwa naszego w  Palestynie... Jako  syonista nie 
chcę przez to byna jm n ie j umniejszać znaczenia Palestyny, jako  
naszego ideału narodowego — opieram się ty lk o  na status quo. 
Z Palestyny może dziś w y jść  li tylko impuls do odrodzenia na­
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rodowego w całem żydostwie, bo także i tam, ja k  długo w 
k ra ju  jesteśm y nieznaczną mniejszością, ży jem y w podobnym 
zupełnie golusie ekonom icznym, co n. p. w G alicy i...

Tak. A —־ le  w  Palestynie, jes t już czasami i  dziś znajomość 
hebra jskiego w  życiu  codziennem nieodzownie potrzebna...

— Zgadzam się z panem, jeże li masz na m yś li Jem enitów  
i  n ie liczną garstkę, m ówiących w yłącznie po spaniolsku. A le  
c i odgryw a ją  jeszcze dziś w  żydowskiem  życiu w  Palestynie nie- 
s te ty  tak znikom ą rolę, że to poprzedniego mego zdania zm ienić 
nie może... Dam panu p rzyk ład , ja k  dalece jesteśmy k ró tko - 
wzroczni. W  mieście mojem rodzinnem, w  Salonikach, wszyscy 
w ięks i kupcy  żydowscy uczą się po francusku, uważając ten język  
za nieodzownie potrzebny do prowadzenia przedsiębiorstwa. Czy 
ta k  jednak ma się rzecz w  rzeczyw istości? ! N igdzie na Bałka- 
nacli nie jest ję zyk  francusk i język ie m  kra jow ym . Potrzebną więc 
jes t francuzczyzna w stosunkach z Europą. Skąd zaś z zagranicy 
najw ięcej tow arów  u nas się sprowadza? W łaśnie z A u s try i i 
N iem iec przeważnie, gdzie rów nież jest j. fran cusk i obcym. Czyż 
dla przedsiębiorstwa austryackiego n. p. nie jest rzeczą obojętną 
w  ja k im  z obcych języków  ma prowadzić korespondencyę z Salo- 
n ikam . — francusk im  czy hebre jsk im ? Przedsiębiorstwu każdemu 
chodzi przecież przedewszystkiem  o rynek z b y tu ! No, ale my 
tego nie w idzim y...

W ie rzy  w ięc Pan w  możność zhebreizowania narodu w 
golusie wę w szys tk ich  jego warstwach, czy ty lk o  u in te ligency i?

Raczej pow ־ — in ien b y ł pan zapytać czy także u t. zw. in- 
te ligencyi... W  Salonikach m iałem  możność przekonać się, że 
w łaśnie ty lk o  najniższe w ars tw y  narodu (dalath-haam) są dla na- 
szej pracy najpodatn ie jszym  gruntem ... W  in te ligencyę, przeważnie 
zasymilowaną trudno m i jakoś w ierzyć...

Zdaje się, że przeoczył pan tu  ruch ״  żargonowy‘)  k tórego 
może w  Salonikach zupełnie niema...

— Sprawa żyd. języka  byna jm n ie j mnie nie zatrważa. Uwa- 
źam zresztą, że bliżej hebrejskiego stoi jęz. żydowski, aniżeli 
którykolwiek obcy język... K to  m ów i ty lk o  po żydowsku, ła tw ie j 
do nas przy jdz ie , niż językow o zasym ilowany. W ierzę, że i naj- 
zagorzalsi ״ żargoniści“ k iedyś w  naszym znajdą się obozie. Jest 
to ty lk o  kw estya  czasu...

— Pozwoli Pan, że prze jdziem y do innej sprawy. Czy ostatnie 
w ypadki na Bałkanach zaszkodziły w iele naszemu ruchow i w Sa- 
lon ikach i  wogóle w  k ra jach  zabranych?
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— K lęska  ekonomiczna, ja ką  te w yp a d k i sprow adziły  musiała 
się też odbić na naszym ruchu. Pozatem nie w idzę absolutnie 
żadnej zmiany...

— Co Pan sądzi o em igracy i Żydów ze Salonik?
— N ic  o tem sądzić' nie mogę, bo em igracyi ta k ie j zupełnie 

niema. Powstała ona ty lk o  w  g łow ie  naszych teoretyków ... Jeże li 
nawet poszczególni Żydzi S a lon ik i opuszczają, to jest to ty lk o  
em igracya na pewien czas...

— Serdecznie dz ięku ję  za udzielone m i cenne uwagi. Czy 
pozwoli Pan, by b y ły  opublikow ane w  naszem piśmie?

— Z najw iększą przyjem nością. Proszę ty lk o  o ścisłe podanie 
mych słów... M. L .

D r. Ch. Ż y tło w s k i.
D r. C11. Ż y tło w s k i u rodz ił się w  r. 1866. w  W itebsku, w  mie- 

•ście gubernia lnem  Eosyi. Oddany do szkó ł s tron ił od m łodości od 
reszty kolegów, k tó rych  celem było filis te rs k ie  życie i z w ybraną 
gars tką  ko legów  ksz ta łc ił się w  organizacyi. Pokarm em  ducho- 
w ym  by ła  dlań wówczas gazeta istynno rosy jska ״  Narodnaja 
W ola“ . N ią  się de lektow a ł i  wedle n ie j w y ra b ia ł sobie świato- 
pogląd. Przeszedł więc rów nież ja k  n iejeden z naszych działaczy 
społecznych okres pseudo-asymilacyi. e

Niebawem zaszły zm iany w jego poglądach. Sam Ż y tło w sk i 
barwnie p rzedstaw ił nam tę chw ilę , k ied y  nuta ludowa ozwąła 
się w jego sercu. 4

Oddany całodziennej pracy, ślęczący dotąd ciągle nad ks iążką  
lub za ję ty m yślam i m łodzieniec, poraź p ierw szy spoglądnął 
w  p iękno przyrody.

Była.- to ch w ila  zachodu słońca. Ż n iw ia rk i w łaśnie w raca ły 
z pola, brzęcząc sierpam i ze śpiewem na ustach. Ogromne wra- 
żenie w y w a rł na nim  ten śpiew żn iw iarek. Poczuł się dzieckiem  
ludu rosy jsk iego  i  dla niego postanow ił pośw ięcić całe życie.

W ypadk i, k tó re  rozegra ły się niebawem, o tw o rzy ły  mu oczy 
na p rzyk re  s tosunk i narodu żydowskiego. Nadszedł ów pam iętny 
czas pogrom ów Żydów  w  Eosyi, a z n im  reakcya — ruch pale- 
s tyńsk i. W  r. 1883. przenoszą się rodzice jego do inne j wsi. 
Inaczej powiada, nas tra ja ł go wówczas śpiew żn iw ia rek , wraca- 
jących z pola. N uta  narodowa się w  n im  odezwała. P rze jrza ł te- 
raz dopiero, że on jes t dzieckiem  innego narodu, tego mordowa- 
nego w  n ie ludzk i sposób w  czasie pogromów, a nie tego, o któ - 
rym  ty le  czyta ł w ״  Narodnaja W o la “ . Czuł się samotnym w  tem
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morzu rosyjsk iem . Z erw a ły  :się n ici, łączące go z Rosyanami,, 
z ludem rosy jsk im , uczuł się naraz cudzoziemcem w  tym  k ra ju .

Na dalsze kszta łtow anie  się jego poglądów w p łynę ła  w ielce 
broszura L ilienb lum a ״  Die N ationa lis ten  und ih re  G otter“ , nadto* 
czytyw anie  organu syońskiego ״ Rassw iet“ .

Nadszedł okres Chowewe-syonizmu (1884) — z nim  działał- 
ność P inskera. Prąd ten reprezentował w  jego oko licy  rab in  w i-  
tebsk i D aw id  E frosi.

N iebardzo mu snać przem ów ił do przekonania ta k  prąd ja k  
i reprezentu jący go w o ko licy  rabin, skoro niebawem syonizm 
porzuc ił

Nacyonalizm  żydow ski jednak coraz głębsze odtąd zapusz- 
czał korzenie w  jego duszy. Jedynem  jego marzeniem i jedynym  
celem było  związać in te ligencyę żydowską z ludem żydowskim .

Oto początk i jego pracy syntetycznej.
W stępuje ponownie do te j samej organiżacyi, z k tó re j b y ł 

w ystąp ił, ale już  jako  reprentan t narodowo-żydowskich postula- 
tów  i mając za sobą k i lk u  zw olenników , za łożył w  n ie j osobną 
grupę ״ Sznas Is ra e l“ .

Doszedłszy do przekonania, że jeszcze niczego dla swego na- 
rodu nie zrobił, Ż y tło w s k i zabrał się do p roduk tyw ne j pracy. 
W  r. 1887. w yda je  pierwszą pracę oczywiście w  języku  żydów- 
sk im  p. t. ״ Gedanken fy n  der Geschichte fyn  dem judischen 
V01k “ , gdzie w ykazu je , że naród żydow ski nie z jak ich ś  przesą- 
dów, lecz dlatego jedynie , że sam chcia ł, p rze trw a ł ty le  w ieków .

W  okresie rew o lucy jnym  zakłada partyę  żyd. socyalizm. 
״ Serp“ , k tó rą  reprezentował w  m iędzynarodowem  biurze socya- 
listycznem י .

W  okresie rew o lucy jnym  Zakłada partyę  żyd. socyalist. 
S. R. (Socyal. Rewol.) i w raz z Gerszunim zasiada w  kom itecie  ׳
centra lnym . '

Z tych  powodów zmuszony jes t opuścić Rosyę, aż po d łu- 
g ich w ędrów kach dostaje się do Szwajcaryi, gdzie zakłada tow. 
״ Yerein fy n  dem judischen Leben“ .

W  latach 90-tych udaje się do New Y o rku , gdzie rozw ija  do 
dnia dzisiejszego ogromną propagandę narodowo-żydowską wśród 
robo tn ików  żydow skich, ciesząc się ogromną sym patyą i  powa- 
żaniem. Tamże łączy poale-syon., socya l-te ry to rya lis tów  i  sej- 
mówców w  jedną partyę. Prócz tego pracuje w  jedne j z na jw ięk - 
szych organiżacyi robot, ״ A rb e ite r-r in g “ . Zakłada szko ły żydów -׳
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skie  w  języku  żydow skim , w  tym że języku  wydaje cenne dzieła 
i  ta k ״ (1892)  Socializm und N ationale F rage“ ,*) (gdzie zwraca się 
do in te lige ncy i żydow skie j, by zb liży ła  się do robo tn ika  żyd.), 
״ Żyd do Żyda“ , h is to ryę  filo z o fii żydow skie j i  moc a rty k u łó w  
z najrozm aitszych dziedzin. Prace jego w ysz ły  dotychczas w 4 
tomach. (Dalsze w d ruku).

Ubiegłego ro ku  ca ły naród żydow ski bez różn icy  odcieni poli- 
tycznych św ięc ił 25-letn i jub ileusz jego pracy narodowej. J tib i- 
leusz ten b y ł dowodem, że praca, ja ką  po łożył D r. Ż y tło w s k i׳ 
około narodu żydowskiego, w yda ła  obfite  p lony. Od 1908. r. re- 
dagujc w  języku  żydow skim  w  New Y o rk u  najlepszy może 
m iesięcznik p. t. ״ Dus naje Le jben“ .

N ic  tu  m iejsce rozp isyw ać się szczegółowo o wszechstronnej 
dzia łalności D r. Żytłow sk iego  — a tem atów  moc: Ż y tło w sk i jako  
rew olucyon ista  i  mówca, Ż y tło w s k i ja ko  lite ra t i m yś lic ie l, Żyt- 
ło w sk i jako  te o re tyk  i s ty lis ta  języka  żydowskiego, bo toby 
p rzekroczyło  ram y naszej pracy.

Jedno dodamy. On jest p ierw szy, k tó ry  w  języku  żydów- 
sk im  z łam  prasy (Der jud ischer A rb e ite r 1896 r.) w' ten sposób 
p rzem aw ia ł do narodu żyd.

J. K .

*) Pernesdorfer, naczel. austr. p a r ty i socyal. dem okr. w y d a l 
ją  w łasnym  nakładem  w  języku  niem. i posługiwano się nią^ 
p rz j u łożeniu program u na 1 . kongresie socyal.-demokr.
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Przegląd prasy.
(z prasy hebrajskiej).

Rok m inął, a z nastaniem nowego prasa hebre jska  zesta- 
w ia  bilans ubiegłego roku . Sm utny bilans, bo k rw aw e jego cy- 
f r y .  O passywach m ówić nie trzeba. Niezmienne są passywa...• 
Golus, bezdomność tułacza... K tóż dziś o tern nie rozp ra w ia ? 
Wszak założenie to i  p u n k t w y jśc ia  w sze lk ich  program ów i te- 
o ry i. Jedn i od galusowej uciekając teraźnie jszości w  ojców zie- 
m i w idzą odrodzenie narodu, in n i w  kon tynuacy i golusu przy- 
szłości szukają żydow skie j. W a lka  o program y w re w  u licy  
żydow skie j. A  k rw a w a  n ić bezlitosnej rzeczyw istości snuje się 
dalej... Na Ba łkan ie  k re w  się polała  żydowska. W  Rosyi pre- 
ludyum  rozlega się pogromowe o mordzie ry tua lnym . W  Kró- 
lestw ie  Boiskiem  sto jący na s traży ״  s łow iańsk ie j czystości“  poi- 
-skie j k u ltu ry  w o ła ją ״ : W yg łodzić Żydów “ . W  R um unii w  całe j 
-rozciągłości rea lizu ją  program  czarnosecinnych, is tinno-rusk ich  
ludzi. W  G a licy i tysiące w sku tek  finansowego przesilenia złama- 
nych egzystencyi w  em igracyi do A m e ry k i szuka ra tunku . Nie- 
zmienne passywa... O aktyw ach  m ów ić chcę. Boć one znakiem  
-są czasu, wyrazem  m yślow ej pracy narodu. Jak ie  nowe w artości 
wniosła twórczość żydowska w  arsenał środków  narodowej pracy? 
W  c h w ili, gdy ktoś ożyw iony w ia rą  w  przyszłość narodu żydów- 
-skiego w ie lk ie j szuka idei, w zrok  jego mimo w o li ku  Palestynie 
-się zwraca, temu najżywszem u zaprzeczeniu kon tynuacy i golu- 
sowej teraźniejszości.

N ie dziw  więc, że obszerne szpalty poświęca prasa hebre jska 
całorocznej pracy syońskie j w  Palestynie. Osią te j p racy była  
działalność ko lonizatorska. Nabywanie ja k  na jw iększych  kom- 
p leksów  ziem i pa lestyńsk ie j zajęło um ysły w szys tk ich  działaczy 
na n iw ie  p racy pa lestyńskie j. Zakupiono też k ilkad z ie s ią t tysięcy 
dunamów ziem i w G a lile i i Judei. Za staraniem  K om ite tu  odes- 
k iego  założono w  o ko licy  Jerozo lim y szereg ogrodów, k tó rych  
upraw a daje możność u trzym ania  się 25 rodzinom  z Jerozolim y. 
Również A. P. C. nie pozostało w  ty le  w  pracy nad podniesieniem 
-Jerozolimy. Zakup iło  ono w  o ko licy  Jerozo lim y obszerne komple- 
ksy  ziem i dla wybudowania dz ie ln icy w  europejsk im  s ty lu , po- 
dobnej do T e l-A w iw  w  Jafie. Za subwencyę I k i  b e rliń sk ie j grupa 
-30 rodzin rosy jsk ich  złożona, p rzys tąp iła  do założenia ko lo n ii 

Praca gospodarcza zdążała w  k ie ru n k u  stworzenia no- 
w ych  pól pracy, wzmocnienia elementu robotniczego i ulepszenia
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stosunków sanitarnych. Powstała fa b ryka  perłow ej macicy daje 
możność pracy dziesiątkom  robotn ików . U boku k o lo n ii 11. p. 
Petach T ikw a h  i Riszon l ‘Z ion pow sta ły  ko lonie  robotn icze: E jn  
Ganim i  N ach lath  Jehuda. W  roku  bież. zbudowano 155 domów 
robotn iczych w artości po 1550 franków . Planowane jest założenie 
ko lo n ii szomrów.

Także ku ltu ra ln a  praca na nowe weszła to ry . Sfery syońskie 
usankcyonow ały potrzebę in tenzyw nej p ra c y -k u ltu ra ln e j w  k ra ju . 
Działalność ועד־הלשון b fite  w yda ła  owoce w  k ie ru n k u  u jednostaj- 
n ie n ia . te rm ino log ii heb ra jsk ie j. T rzy  wydane zeszyty świadczą
0 tem wym ownie.

Również ruch w ydaw niczy o żyw ił się bardzie j w  ostatnim, 
roku . O kazały się na półkach  ks ięgarsk ich  pisma Barzila ja , 

Prasa hebra jska  wzbogaciła się nowem pismem n rn , Jedynie po- 
lityczne  stosunki Żydów w Palestyn ie jeszcze się nie unorrao- 
w ały. P rzyczyną tego jes t b rak jedno lite j o rganizacyi i  obce 
poddaństwo. A  poddanych tu reck ich , k tó rym  jedyn ie  przysłu- 
guje prawo ko rzystan ia  z p raw  po litycznych , jes t drobna gar- 
s tka  wśród Żydów. Tak się przedstaw ia w  ogólnych zarysach 
praca syońska ostatniego roku  w  Palestynie.

(z prasy żydowskiej).
Die jiidiscshe W״ elt“  lite ra tisch -g e llscha ftliche  M o n a ts c lir ift N r:. 

7 . — W iln e r Yerlag.
Jest to m iesięcznik żydow ski w  europejskim  s ty lu . Jedno z co- 

raz liczn ie jszych już  pism w  ję zyku  żydowskim , k tó re  z góry stworzone 

je s t jedyn ie  dla sfer k u ltu ra ln y c h  o znacznych wymogach estetycz- 

nych i  naukowych.
Z w y tw o rn ą  form ą łączy się tu  różnorodność i  w ytw orność tre- 

śei. Jest tu  zastąpiona i  najnowsza b e le trys tyka  żydowska, i  k ry ty k a ,

1 s z tu k i p iękn ie  i  w sze lk ie  dziedziny w iedzy nowoczesnej.
N a jleg ie j o w ysok im  poziomie tego pisma świadczy zeszyt ostatn i. 

Na pierwszem m iejscu w ym ien ić  tu  na leży dalszy już  ciąg ״ W spom nień“  

k la syka  żydow skie j lite ra tu ry , J. Le ib y  Pereza! W spomnienia te tracą 

cha rak te r autobiograficzny, ja k i poeta zapewne nadać p ragną ł te j pracy, 

a s ta ją  się one w prost dokum entem  h is to rycznym  całego życia ży- 

dowskiego w  Rosyi, z osta tn ich dziesią tek la t.
W śród prac be le trys tycznych  zwracają uwagę ״ P ieśni wędrowne“  

I.  Im bera, o p iękne j form ie, k tó re  ja k  zw yk le  u niego —- są wyrazem  

młodzieńczego żaru i  w iecznej tęsknoty...
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D r. M okund i w  a rty k u le  p t. ״ Nasza kw estya  te a tra ln a “  pole- 
anizuje z znakom itym  k ry ty k ie m  żydow skim  Eliaszowem, k tó ry  w  je- 

dnym z poprzednich zeszytów ״ die jiid ische W e lt“  w y ra z ił swój sa.d 
o k w e s ty i te j w  tym  k ie run ku , że nasz te a tr  żydow ski w  ' obecnej 
c h w ili zadawalnia w  zupełności lite ra c k ie  i  estetyczne wym agania ludu, 

a in te ligencya  niema prawa staw iać wygórowane żądania co do zm iany 

repertua ru . i
Słusznie zb ija  te w yw ody autor, że ״ wobec w andalizm u i  cynizm u, 

.które dziś p rzen ika ją  żydowską twórczość dram atyczną pod w p ływ em  
״ am erykan izm u“ , in te ligencya  nawet ta, nawpół już  zaasymilowana, nie 

może k w e s ty i te j pominąć m ilczeniem , lecz przeciwnie zająć się po- 

w inna ty m  p rym ityw n ym  tea trem  i w sze lk ich  starań dołożyć, aby tea tr 

żydow ski na wzór innych, s ta ł się p rzyb y tk ie m  praw dziw e j sz tuk i.

N iezby t wyraziście  nakreślona je s t w  zeszycie ty m  sy lw e tka  L i- 

liena. Samuel H irszenberg, to — w edług autora — a rtys ta  o ins tyn - 

kc ie  nawskróś żydowskim , E. M. L ilie n  zaś, to ju ż  a rtys ta  o żydów- 

skiem  uśw iadom ieniu. W  tern jedyn ie  w id z i autor zasługę tego a rty - 

s ty , że L ilie n  świadomie wprowadza m o tyw y  i  treść żydowską w  sztukę.
W  swych ״ L is tach  o najnowszej lite ra tu rze  żydow sk ie j“  omawia 

ty m  razem Sz. Niges rom antyzm . N ie je s t to jednak jeszcze ów pra- 

w dziw y rom antyzm , k tó ry b y  się s ta ł źródłem, skąd m ogłoby całe młode 

żydostwo czerpać sok i żywotne, ile  raczej tęsknota za rom antyką , tę- 

sknota, k tó ra  dziś znajduje w yraz w  żywem  zainteresowaniu się fo lk - 
lorem  żydowskim . Bo pieśni i  opowieści ludowe zbierane i  opracowy-

wane byw a ją  dziś nie dz ięk i ich  lingw is tyczne j, etnogra ficzne j czy fi-  

lo logicznej w artośc i״  lecz w yłączn ie  dla ich treści, m ającej ożyw ić

rodzącą się twórczość żydowską.
W  sk ła d  omawianego zeszytu wchodzą jeszcze a rty k u ły  Lesz- 

czyńskiego z zakresu ekonom ii żydow skie j, Szalita o s ta tys tyce  gm in

żydow skich w  Rosyi i  Polsce, o k w e s ty i żydow skie j w  IV . Dum ie ros- 
sy jsk ie j, jako też inne prace z zakresu sz tu k i i  lite ra tu ry  żydowskie j.

Całość je s t nader c iekaw ą i  godną rozpowszechnienia, n ie ty lk o  

wśród zwolenników  żydowskiego języka.



47M O R I  A H

Nowe książki.
Dr. D. N eum ark ״ : Geschichte der Dogmen im  Juden tlium “ . Odessa, 

Yerlag ״ M oriah “ .

S. L. Rappaport: ״ B iographien, I. Bd. B ib lio th ek ״  Tebuna“ , 
Hacefira.

Micha Josef hen Gorion: ״ Die Sagen der Juden“ ״) : Yon der Ur- 
zeit), L ite ra tische  A n s ta lt R iitten  & Loning, F ra n k fu r t a. M.

L. Łewanda: ״ Im  S turm “ , h is torischer Roman Uebers. von Levin , 
Yerlag ״ Z en tra l“ , Warschau.

Mitteilnngen des Jiid. med. Geselischaft, Jaffa , September 1913.

Zwi Seharfstein: ״ Aus der Phantasie des Yo lkes“ , Drohobycz 1913.

Sz. N iger: ״ Yon Judischen S ch rifts te lle rn “ , Yerlag S. Schrebekin, 
W arschau.

Selialom Asch: ״ Der Bund der Schwachen“ , S. F ischer, Yerlag 
B erlin .

L . Grunwald ״ : H a jhud im  b ‘ H ungaria “ , Sziget.

Jakób Mestel: ״ W ita  C hajizd“ , Poema, W arschau 1913.

״ Yom Judenthum “ . Sammelbuch, herausgegeben vom Yerein jud. 
akad. ״ Bar Kochba“ , Prag.

Eliesei׳ ben Jehuda: ״ Thesaurus to tius  heb ra ita tis “ , Schoneberg 
ad B e rlin  1913.

Leon W asilew ski: ״ Kw estya  żydowska na ziem iach dawnej Rze- 
czy pospolite j p o lsk ie j“ , Lw ów , 1913.

O d Redakcyi.
Wszelkie listy i przesyłki przeznaczone dla Redakcyi, adre- 

sować należy: Dr. Finkelstein, Lwów, Skarbkowska 4.
W  wszelkich sprawach redakcyjnych przyjmuje się intere- 

sentów w każdą sobotę między g. 12. a 1. w poł., w lokalu  
Redakcyi, przy ul. Bernsteina 1. 9.

Za zwrot manuskryptów niezamówionych nie przyjmujemy 
odpowiedzialności.

R ED A K C YA .



Nadesłane.
( Z a  tą  ru b ry k ę  R e d a k c y a  o d p o w ie d z ia ln o ś c i n ie  b ie rz e .)

Obecnie p o ja w ił się nowy aparat do gaszenia ognia systemem 
suchym, a w artość środka w  n im  zastosowanego w ydaje  się 
is to tn ie  w prost zadziw iającą. Jest to aparat nazwany ״ Theo . 
Is to tę  jego stanow i ״ cudowny proszek‘‘, k tórego skład chemi- 
czny, jest ta jem nicą wynalazcy, zwany ״ Theoliną“ .

Onegdaj w ieczorem odbyła się w  P arku  zabawowym w obe- 
cności licznego grona przemysłowców, inżyn ierów , przedstaw i- 
c ie li tow . asekuracyjnych , dyr. zw iązku s traży ogniowej i tłum - 
nie zebranej pub licznośck publiczna demonstracya gaszenia ognia 
zapomocą aparatów ״ Theo“ . Prób dokonano k ilk a . I  ta k  uga- 
szono w  jednej c h w ili zapaloną dużą beczkę, napełnioną smołą, 
następnie stłum iono w ten sam sposób ogień płonącej w dole 
ziemnym smoły, oraz polanego obficie na ltą  stosu drzewa. Ogrom- 
nie ciekaw ą by ła  próba ugaszenia ognia acetylinowego, na k tó ry  
woda skutecznie działać nie może, podczas gdy ״ Theolm a“  użyta  
w  m in im a lne j ilośc i wystarcza, aby ogień w  sekundzie ugasić. 
Z n iem niejszym  sku tk iem  ugaszono płonącą budę drewnianą, a 
wkońcu ca ły  domek, k tó ry  płom ienie ob ję ły  już  w ewnątrz. Pu- 
baczność ze zdziw ieniem  patrząca na nadzwyczajne s k u tk i ״ cu- 
downego proszku“ , ok laskam i dawała w yraz swemu uznaniu.

Spodziewać się należy, że aparaty ״ T lieo “ , k tó re  są isto tn ie  
bardzo użyteczne i p raktyczne, znajdą u nas w net szerokie za- 

stosowanie, ja k  zna

)

Redaguje: Komitet.
Red. naczelny Dr. Z. F. Finkełstein. 

R edaktor odpow iedzia lny: Jakób Griinberg. 
D ru k a rn ia  Ig n . Jaeg era , P a sa ż  H a u s m a n a  5 .



Zygmunt Waldmann
uczeń V III. klasy V III. gimnazyum we Lwowie 

zmarł we wrześniu b. r.

Odznaczał się sumiennością w wypełnianiu 
obowiązków i gorącem ukochaniem idei naszej. — 
W  ruchu młodzieży syońslciej brał czynny udział. 

O  bolesnej stracie zawiadamia ogół młodzieży

.“Koach״

jest idealnym pokarmem niemowląt ód 
chwili ich urodzenia się. Jest nie prześci- 
gnionym w schorzeniach przewodu pokarmo- 
wego i okazał się znakomitym przy odłą- 
czaniu. Do nabycia w aptekach i drogueryach.

Z N A N Y  O D  L A T  40 P O K Ó J D O  Ś N IA D A Ń

S. G R U F T
(dawniej Garfunkel) ul, Sykstukka 4 

poleca przekąski, piwo pilzneńskie marki B. B.
X O T W A R T Y  D O  1. G. W  N O C Y .

Zwracamy uwagę naszych P. T. Czytelników na 
ąnons firmy ״Sport“ . -  '

Zbierajcie na fundusz prasowy Morii.
Dotychczas nadesłali: P. L . i M . Hochówny zamiast telegr. 

na ślub P• G. Kuhmerker z p. H . Taubenfeldem K . 1 "20. I. Storch 
Rzępinów K . 1. Koledzy: ze Stanisławowa K . 2.30, z Brodów 

20 K ., ze Stryja K. 4'60. z Sambora K . 7> z Rohatyna K . 12*60.
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הסבורג-נעוריארק
פוטהאמפטאן-נעיייארק שערנות-נעוויארק, ^־נעיראוק,

 פילארעלפיא - המבורג'
 באסטאן - המבורג

 המבורג-קאנאדא
 קובא - המבורג
 מעקסיקא - המבורג
 בראזיליען - המבורג
 ארגענטיניען - המבורג
 וועסטאינריען - המבורג
 ילע27- המבורג
 פערו - המבורג
 אפריקא. — המבורג

ןפצו־נניגוניספאהרמע
ואספפעיך העיגעריגטעטע! א״גענס צייעקקע ריעזןנס י1 סיט

Hapai!
(Hamburg - Amerika Linie)

 וועלט דיע אוס ר"זי;ן
 איגדיענפאהרטען
אריענטפאהרטען

3'" '

 נאודלאגר&א׳הרטען
 איסלאנרפאהרטען

 וועסטאיגדיענפאהרטען
נילפאהרטען.

טןרכינען־שנעללדאמפפער רער געסטעללט ריענסט אין גייא זאענען

׳ ״ ר א ט א ר ע פ מ י א ״
ווער־יט. רער שיסף גראםםטע ראם

יויפאיטעל* 02טא 50,000 פיס. 63 טיעפע פיט. 98 נרייטע פיס. 919 לאנגע

ק הרטדייער•8פ ר ריןי־ן עוו רג-נ מכו  גע8ט זיעבען ד־ז
זעעפאהרט. רוהיגע פאללקאממען שרוינען. פיער

ע 1 ט ס ר ע. ט י ז י 8 ק ע

I בעטטען, איבעראיינאנדעיבטעהענרע ^קיינע 
I וויע איינריבטזנג אונד גראססע פאן 'וויממער 
,I צ־סמערינוט 119 לאנדע. ועם איין־ ,'מסער 
I ערסטען דעו אין טא־לעעטע, אונו נאד אייגענעס 
I באדע־ 150 פאיעיאנרען נאצע! 0א- קאיייטע 
I ,טירקישע אייו עלעקטר-שע או־סע^רעם ציממער 

 ייארמעם ענ־עס פל־ע אללען,'ממעון א'| נאוער.
I פעוזאיעיאי־פט־גע, 3 וואכסער. קאלטעס אינו 
I לאמעטער 1צויאממע!*/ פאן פראמענאדענדעקם•? 
 ו־טץ פעסטיאאל, אינו באיי־ נראססעו לאיגע, ן
I .שוייממו׳אללע, נואססע קארלטאךרעסטי־ראנט 
I .נר״ללוו־ס, פאלמענגאוטען, כפ-יעזאאל "  •2»ו
I ק־נדער־ יי־כזאלאן, טיינהאללע, יעיעזאאל, אינו 

ק־נרעיספ״עלפלאטץ. אינו יאלא!

d ל א י י ט :ע ו
ע נ פ י י י י י ק צ י א .טע י

 פעוזאנען 4 אינו 3 ,2 פיו צינלמער גראססע
 ייאשטישען קל־ננעללי״מינג, ל־נט, עלעקטו. מ־ט
 354 פיר םז״יעזאלא! קלי-רערשראנקען, אינו

 שרייב־ האללע, נעיעללשאפטסזאלאן, פעויאנען.
 פערואנענ־ האללע. טוו יי־בזאלאן, ציממעו,
 20 ס. פראמענאוענדע: גער״מ־נע או״פצוג,

יואננעז- ץמיט כאדעצ־ממער עלעגאיטע
' ע ט ט • י ו א .1ק ע ט '

 מים פעוזאנען פ־ער אינו ציי־יא צי ציממעו
 יי-נט. עלעקט־ישעם אינו יואשאי־נר־נטונג

 נעזעללשאפטס• פעויאנען, 440 פיו כפייזעזאאל
 פראמענאדענדעקק, ביצערי-א, רוגזאלאן, זאלאן.

 יואננע!. נצט נארעצימסעו 17
פאוטאפוייא. אינו אונענמגעלטליו פראספעקטע

i י נ ע ש י י י P ? V•

?! אונו פאנרל־ען פא! איגפערגרינגונג  פוי
ע קאממעון. אננעשלאססענען אך  קאססעון יי

עו ציו־א •ע ענטהאלטע! עו או י  נעטטען ו
 ספייזען ריע עול-צטעט עלעיקמריש וינו אינו

ען עוו רן טישע! א! פאססאש־רען רען יי  יו
 פארגע־ אייפייאוטעו״ננען אינו אויפיוארטער

 אינו נאנעל מעבסער. טעללעו יעטצט.
 מא• ענעניא נעל-עפעוט. ייעררען לעפפעל
 .נעטטועקקע אונו קיילקיססע! .טראטצע
 מאש־ נעזאנדערעס איין יייפע. אינו האנדטיו

 אנרעוע אייו קמוערוואשע יועלנעס אי! הויס.
 צוו סטעהט קאנן. יוערדע! געיואשע! יואשע

 ויאננעג־ אנצאהד איינע ענעייא פערפינוננ,
נאוער.
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